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Poznań, 3 stycznia.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
W dniu 31 grndoia odbył się w Pa­

ryżu pogrzeb zmarłego deputowanego de­
partamentu Sekwany, p. Hude. Ponieważ, 
jak wiadomo, Boulanger natychmiast po 
śmierci p. Hude stawił kandydaturę swą, 
pragnąc koniecznie pozyskać mandat de­
putowanego miasta Paryża — przeto po­
grzeb ten był pożądaną okazyą dla prze­
ciwników eks-jenerała ku zamanifestowa­
niu politycznych swych przekonań. W imie­
niu wszystkich deputowanych departa­
mentu Sekwany przemówił na cmentarzu 
deputowany p. Pichou, kończąc mowę swą 
w sposób następny : „Republikauie pa­
ryzcy ! Obowiązkiem waszym jest, pamię­
tać nadal zawsze o przykładach odwagi 
obywatelskiéj, jakiemi świecił zacny ten 
obywatel, którego zwłoki ze czcią należną 
tutaj grzebiemy. Był on stauowczym prze­
ciwnikiem wszelkiój dyktatury, wszelkiéj 
reakcyi. Sprzeniewierzylibyście się przy­
kładom i tradycji pozostawiouéj przez 
niego, gdybyście zapoznawaj ąc własną 
swą przeszłość i przekonania własne, 
zgodzić się mieli na zagładę wolności, 
gdybyście poddać się chcieli pod jarzmo 
despoty.“

Po tych wyrazach zewsząd poczęto 
wołać .- „Niech żyje rzeczpospolita! precz 
z Boulangerera !“ Też same głosy odzy­
wały się i podczas reszty mów, w któ­
rych nie brakło aluzyi na pretendenta do 
dyktatury. Między deputowanymi zgro­
madzonymi nad grobem p. Hude większa 
część należała do frakcyi radykalnéj — 
zauważono zwłaszcza słynnego radykali­
stę, senatora p. Barodeta. Eskortę ho­
norową tworzył w czasie pogrzebu ba­
talion 24 pułku linii ; bardzo licznie sta­
wiły się na uroczystość tę loże ma­
sońskie.

Pomiędzy grupami republikańskiego 
stronnictwa nie ma jeszcze zupełnego po­
rozumienia co do tćj kwestyi, kto ma zo­
stać przeciwstawionym kandydaturze Bou­
langera. W ostatnią niedzielę wieczorem 
zeszli się republikańscy deputowani, radz- 
cy municypalni i członkowie komitetów 
wyborczych na wspólną naradę i zgodzili 
się na zwołanie republikańskiego wybor­
czego kongresu ku wyznaczeniu kandy­
data do Izby deputowanych. W kongre­
sie wezmą udział senatorzy, deputowani, 
rady naczelne i okręgowe departamentu 
Sekwany, paryzcy radcy municypalni, 
przedstawiciele republikańskićj antibou- 
langerowskićj prasy, delegaci komitetów 
antiboulangerowskich i rady gminne de­
partamentu. Utworzono już komitet pro­
wizoryczny, który zajmie się wszelkiemi 
szczegółami, tyczącemi się zwołania kon­
gresu.

Prezydent rzeczypospolitej, p. Carnot, 
przyjmował z okazyi doia noworocznego 
w pałacu elizejskim naczelne władze i 
członków ciała dyplomatycznego. W imie­
niu wszystkich ambasadorów i posłów 
przemawiał Nuncyusz papiezki, wyraża­
jąc życzenia pomyślności dla państwa 
francuzkiego. Pan Carnot, dziękując, w 
mowie swej zaznaczył przedewszystkićm 
to, że Francya w dziele tegorocznćj po- 
wszechnćj wystawy wystawi pomnik dla 
pracy i pokojowych dążeń — prezydent 
ma nadzieję, że rok 1889 pomyślnym i 
szczęśliwym będzie dla wszystkich. Na­
stępnie złożyli członkowie ciała dyploma­
tycznego wizytę małżonce p. Carnota.

Wczorajsza urzędowa depesza z Pa­
ryża donosi o niepomyślnym stanie zdro­
wia prezydenta ministrów, p. Floqueta — 
który, zaziębiwszy się przed kilku dnia­
mi, zaniemógł, zwłaszcza po nużących ce­
remoniach noworocznych urzędowych re- 
cepcyi.
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Wiedeń, 2 stycznia. Tutejsza „Pol. 

Corresp.“ dowiaduje się z Biabgrodu, że 
serbski poseł we Wiedniu, p. Bogicewicz, 
niezadługo opuścić ma swe stanowisko — 
następcą jego ma być mianowany radzca 
stanu p. Petroniewicz.

Londyn, 2 stycznia. Królowa udzie­
liła angielskiemu posłowi w Teheranie, 
sir Drummond Wolffowi wielkiego krzyża 
°rćeru podwiązki.

Biuro Reutera dowiaduje się z Tehe- 
rąou, że rząd francuzki w skutek otwar- 
C1& żeglugi na rzece Kharunie zamiano- 
Wał wicekonsula w Bushire.

Szach perski rozpoczął przygotowania 
w cein podróży po Europie, którą rozpo­
cząć ma z początkiem wiosny.

Petersburg, 2 styczuia. „Mosk. 
Wiedom.“ twierdzą, że ministerstwo finan­
sów nosi się ze zamiarem upaństwowię 
nia linii kolei żelaznych: warszawsko- 
wiedeńskićj, warszawsko-bydgoskiej i war- 
szawsko-terespolskiój; fiskusowi przysłu­
guje według statutów prawo to, skoro 
akcyonaryuszom miasto akcyi doręczy 
obligi skarbowe.

Białogród, 2 stycznia. Wielka 
skupczyna 191 glosami przeciw 73 ryczał­
towo zatwierdziła projekt rządowy kon­
stytucyi. Trzech deputowauych powstrzy­
mało się od głosowania, 17 nie brało 
udziału w obradach. Rezultat posiedze­
nia przyjęty został okrzykami zapału 
przez członków skupczyny.

Białogrńd, 2 stycznia. W czasie 
obrad nad projektem konstytucyi sprawo­
wali urząd referentów większości komisyi: 
Stojau Ribaraz (liberalny) i Stojan Pro- 
tycz (radykalny). Ten ostatni odczytał 
sprawozdanie, podnoszące zalety projektu 
konstytucyjnego i polecające ryczałtowe 
jego zatwierdzenie. W debacie brali udział: 
liberalny deputowany Kundowicz i rady­
kalny deputowany Jowanowicz. — Spra­
wozdawca mniejszości Maksymowicz uznał 
zalety nowój konstytucyi — ale twierdził, 
że co do osobistych i politycznych wolno­
ści braknie tam niejednćj rzeczy, którój 
mógłby słusznie wymagać naród serbski. 
Sprawozdawca większości, Ribaraz, wy­
stąpił z mową końcową, w którój położył 
nacisk na to, że król ma prawo konsty­
tucyjne żądać niezmiennego przyjęcia pro­
jektu konstytucyjnego. Minister spraw 
zewnętrznych, Mijatowicz, słowami peł- 
uemi zapału wzywał zgromadzenie, aby 
jodnogłośnie zatwierdziło projekt konsty­
tucyjny rządu, który jest podarkiem uczy­
nionym narodowi przez króla; niechaj 
naród serbski złoży dowody polityczućj 
swój dojrzałości, wyrażając jeduogłośnćm 
zatwierdzeniom projektu dzięki dla te­
go, który dobrowolnie udarowa! naród 
wolnością.

Nowy Jork, 2, stycznia. Według 
wczorajszych sprawozdań ze San Fran­
cisco, obserwacye zaćmienia słonecznego 
podjęte z różnych stacyi miały jak naj­
lepsze rezultaty. W największej części 
tych stacyi trwało całkowite zaćmienie 
przez 110 sekund. Na stacyi Winne- 
musca w górach Newada i na kilku in­
nych punktach zauważono, że temperatura 
spadła o kilka stopni podczas całkowite­
go tego zaćmienia.

* Od wyborczego komitetu mia­
sta Poznania otrzymujemy następujące 
pismo:

„Szanownym wyborcom miasta Pozna­
nia przypominamy raz jeszcze uchwałę 
walnego zebrania z dnia 16 listopada 
r. z., mocą którćj składki na cele wybor­
cze mają być zbierane w regularnych od­
stępach czasu — i donosimy zarazem, że 
od dnia dzisiejszego skarbnicy obwodowi 
upoważnieni są do przyjmowania dalszych 
datków na wybory.

Poznań, dnia 3 stycznia 1889. 
Komitet wyborczy m. Poznania.

Fr. Dobrowolski, Marcin Andrzejewski, 
przewodniczący. skarbnik

Dr. M. Kantecki, 
sekretarz.”
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Wiec w sprawie języka ojczystego 

odbędzie się w niedzielę, dnia 13 
stycznia o godzinie 1 z południa w Pa­
włowicach, w powiecie poznańskim, sta- 
cya kolei żelazuój Złotniki, u gospodarza 
Kaczmarka.

Alumnat trzemeszeński.

III.
Publiczne i uroczyste otworzenie alum­

natu nastąpiło w dniu 4 maja 1776 r. 
w obecności kilku Biskupów i innych 
dostojników tak duchownych jak świe­
ckich. Pierwszymi nauczycielami zakładu 
byli:

1) ks. Kajetan Grochowicki, dr. świę- 
tćj teologii,

2) ks. Antoni P.ouiatowski,
3) ks. Józef Raczyński.

We wspomnianym wyżćj dokumencie, 
wyjętym z gaiki kościoła trzemeszeńskie- 
go a datowanym z dnia 26 września 
1781 r., znajdujemy zapisanych jako pro­
fesorów : 1) Franciszka Jańskiego i
2) Marcina Karpińskiego, dyakona, pro­
fesora retoryki.

Jako człenkowie Collegium nobilinm 
zapisani są na tym dokumencie następu­
jący młodzieńcy : 1) Rvd. Domuus Kuziń- 
ski, kleryk miuorzysta, 2) Fr. Kruszewski 
lat 14, w alumnacie rok 7, uczeń syn- 
t&ksy, 3) Nepomucen Kruszewski lat 10, 
w alumnacie rok 5, uczeń gramatyki,
4) Stanisław Jański lat 10, w alumnacie 
rok 5, iufimista, 5) Bouifacy Przysiecki 
lat 9, w alumnacie rok 5, iufimista, 6) Jan 
Kanty Przysiecki lat 7, w alumnacie 
rok pierwszy.

Wszyscy ci sześciu alumnów byli sy­
nami trzech sióstr ks. Opata Kosmo­
wskiego.

Oprócz tego wymienieni są alumni: 
7) Stauislaw Kurczewski lat 14, w alum­
nacie rok 5, uczeń syutaksy, 8) Franci­
szek Koszucki lat 16, w alumnacie lat 5, 
uczeń syntaksy, 9) Wojciech Jasiński 
13 lat liczący, w alumuacie lat 4, uczeń 
retoryki, 10) Józef Jasiński lat 10, w 
alumuacie lat 2, iufimista, 11) Antoni 
Potocki lat 14, w alumnacie 4 rok, uczeń 
poetyki, 12) Michał Konopka lat 13, w 
alumnacie 3 lata, uczeń gramatyki, 13) 
Wojciech Baczyński lat 16, w alumnacie 
lat 2, uczeń syntaksy, 14) Ignacy Mała­
chowski lat 12, w alumuacie lat 5, infi- 
mista.

W planie nauk ułożonym przez sa­
mego fundatora, pozostały różne urządze­
nia i praktyki szkól pijarskich, jak na- 
przykład tytuły : 1) imperator, 2) senator, 
3) auditor itp., — dalój zatrzymano w 
klasach pars graeca i pars romana, cen­
zurę zaś odrzucono, jako źle wpływającą 
na obyczaje młodzieży. Profesorzy nie 
zmieniali się bez potrzeby — a nota mo- 
rum et linguae odgrywało wielką rolę.

Ksiądz opat Kosmowski, któremu rząd 
pruski pozostawi! wolność administrowa­
nia majątku alumnatu, aż do śmierci 
czuwał troskliwie nad dziełem swojem i 
mimo sędziwego wieku, gorliwie się niem 
opiekował.

Ksiądz Kosmowski umarł dnia 10 gru­
dnia 1804 roku. W ostatnich latach jego 
żywota, zakład jego podniósł się wielce — 
profesorowie odznaczali się nauką i dobrą 
metodą, zaprowadzono różne korzystne 
zmiany w przedmiotach naukowych, a li­
czba uczniów szkoły trzemeszeńskićj wy­
nosiła 300—400, tak szlacheckiego jak i 
mieszczańskiego pochodzenia.

Pomiędzy uczniami, którzy się w tćj 
szkole do studyów akademickich przygo­
towywali, dość wymienić słynnego Ję­
drzeja Śniadeckiego.

Arcybiskup Ignacy Krasicki, ceniący 
wielce światłych i uczonych ludzi, wielką 
przyjaźnią i szacunkiem otaczał opata 
Kosmowskiego i często go w Trzemesznie 
odwiedzał. W roku 1788 otrzymał ksiądz 
Kosmowski godność Biskupią, jako Suf- 
ragan gnieźnieński; w roku 1790 otrzy­
mał order św. Stanisława, a w r. 1793 
od króla pruskiego oi der orla czerwonego.

Zaledwie czcigodny ten dostojnik Ko­
ścioła i dobroczyńca klasztoru i szkoły 
oczy zamknął — zmieniły się stosunki 
Poznańskie. Królewska kamera domen 
i wojskowa, która u nas wówczas rząd 
sprawowała, wzięła szkołę trzemeszeńską 
pod swoją opiekę — i przekazała zarząd 
jćj naukowy i majątkowy magistratowi 
trzemeszeńskiemu, który ze swój strony 
zapewne na rozkaz kamery, ustanowił 
zwierzchnikiem i władzcą szkoły nieja­
kiego pastora Haege, protestanta i Niemca 
nie umiejącego słowa po polsku.

I cóż się stało z kwitnącą jeszcze 
przed kilku laty szkolą Opata Kosmow­
skiego za rządów tego krzewiciela nowe­
go światła w polskićm Trzemesznie ? Oto 
pan rektor Haege kłócił się i prawo wał 
tak z klasztorem jak i magistratem 
— a nieumiejętną administracyą do­
prowadził do tego, że najprzód nauczy­
ciele a potóm uczniowie wynosić się za­
częli. W r. 1808 pozostał tylko jeden 
jedyny nauczyciel w osobie p. pastora 
Haege i około 10 uczniów, członków 
alumnatu Kosmowskiego. Tak artysty­
cznie umiano zrujnować dzieło Kosmow­
skiego w 4 lata pe jego śmierci.

W r. 1808 przybył do trzemeszeńskićj 
szkoły jako rektor p. Meissner, który nie­
zmordowaną pracą i gorliwością wielkie 
położył zasługi. Za jego rządów szkoła 
ta została znów na nowo uporządkowana 
i była wzorowo prowadzoną najprzód jako 
szkoła wydziałowa aż do r. 1815, potćm 
jako szkoła klasztorna „Chorschule“ — 
aż do 1832, następnie jako progimnazyum 
za czasów Flottwella aż do r. 1839, w 
którym rozkazem gabinetowym zamienione 
zostało w całkowite gimnazyum królew­
skie a jako takie istniało aż do r. 1864.

Pan Meissner wydobywszy z ukrycia

prywatnego lub sądowego pewuą część 
dokumentów fundacyjnych, uporządkował 
kasę i ułożył etat administracyjny; liczbę 
alnmuów uzupełniono do 12, psałterzystów 
jednakże, owych panperes studiosi pier­
wotnej fuudacyi, już przez samego zało­
życiela z alumnatu usuniętych, zupełnie 
zniesiono; fundacye dla nich pierwotnie 
przeznaczone, przekazano alumnatowi i 
szkole.

W roku 1808 i 1809 ustauowiono obok 
p. Meissnera jeszcze dwóch uauczycieli 
pp. Opolskiego i Ignacego Beslera, a 
nadto jeszcze inspektora alumnów, który 
zarazem był nauczycielem elementarnym 
w szkole elementarnćj, połączoućj z ufun­
dowanym również przez ś. p. Opata Ko­
smowskiego szpitalem, z którego ów in­
spektor pobierał swą pensyą.

W trójklasowćj szkole wydziałów od 
r. 1808—1815 uczono: polskiego, religii, 
niemieckiego, łaciny, francuskiego, jeografii, 
historyi. matematyki, nauk przyrodniczych, 
kaligrafii i rysuuków. Liczba uczniów 
wzrosła już około r. 1810 do wysokości 
przeszło 100.

Po roku 1815 kiedy szkoła nosiła 
nazwę klasztorną „Chorschule“ udało się 
panu Meissnerowi wydobyć resztę ma­
jątku alumnackiego i kasę zupełnie, ure­
gulować — ustanowić czwartego nauczy­
ciela, peosye nauczycielskie odpowiednio 
powiększyć i utworzyć początek do bi­
blioteki tak dla uczniów jak i dla nau­
czycieli.

W r. 1832 w styczniu odwiedził szko­
lę trzemeszeńską prezes naczelny p. Flott- 
well, który też jeszcze tego samego mie­
siąca wydał następujące rozporządzenie 
do radzcy konsystorskiego dr. Jacob.

„Celem ułatwienia nauki tym kato­
lickim młodzieńcom, którzy się chcą sta­
nowi duchownemu poświęcić, mamy zamiar 
utworzyć w Gnieźnie albo w Trzemesznie 
katolickie progimnazym, któreby uczniów 
swoich przysposabiało do sekundy lub 
tercyi i z któremby wedle możności po­
łączony był alumnat dla ubogich uczniów. 
O ile się osobiście przekonano o rezul­
tacie nauk w t. z. klasztorućj szkółce 
w Trzemesznie, zdaje mi się, że szkoła 
ta byłaby do tego celu najstósowniejszą. 
Aby rzecz tę gruntownie zbadać i olpo- 
wiedui etat ułożyć, wzywam Pana abyś 
się łaskawie udał do Trzemeszna, szkołę 
w tym kierunku zrewidował, a potem z 
rektorem Meissnerem propozycye swoje 
mi przedłożył etc.“

W skutek tego rozporządzenia utwo­
rzono jeszcze w ciągu miesiąca maja roku 
1832 tereyą, ustanowiono jeszcze jednego 
nauczyciela, a naukę języka greckiego 
zaprowadzono w kwarcie i w tercyi.

W dniu 1 lipca 1834 zarząd majątku 
szkoły i alumnatu ofejęło królewskie pro- 
wincyonalne kolegium szkólne w Pozna­
niu, które go tćż aż do tćj chwili z rąk 
nie wypuściło.

W roku 1835 król Fryderyk Wil­
helm III przeznaczył z funduszu sekula- 
ryzacyjnego dla alumnatu 3900 tal., tak, 
że fuudusze w ten sposób powiększone 
starczyć miały na 30 młodzieńców, chcą­
cych się poświęcić stanowi duchownemu. 
Instytucya ta weszła w życie 1 maja 
1836.

Dnia 1 października 1836 ustanowio­
no jeszcze 2 nauczycieli i utworzono se- 
kuudę — a dnia 1 października 1839 po 
ustanowieniu jeszcze 2 nauczycieli i u- 
tworzeniu prymy — zakład otrzyma! na­
zwę królewskiego gimnazyum, które potwier­
dzone zostało w tym charakterze paten­
tem królewskim z dnia 19 maja 1840.

Taki jest historyczny przebieg funda- 
cyi ks. Opata Kosmowskiego, którk 
wznosiła się i kwitła od roku 1776 aż 
do roku 1804 ; od tego roku aż do 1808 
za rządów pastora Haege do zupełnej 
doszła ruiny — od roku 1815 podniesio­
na z upadku, przechodziła wszystkie sto­
pnie i aż do rzędu gimnazyum wyniesio­
na, nareszcie w latach 1863 i 1864 do­
czekała się zamknięcia i zupełnego znie­
sienia.

Dzisiejsze progimnazyum, do którego 
uczęszczać będą nowi uczniowie alumnatu 
Kosmowskiego, nie zna już i nie pamię­
ta dawniejszej tradycyi, ani wspomnień 
dawniejszej szkoły trzemeszeńskićj. Inne 
dziś czasy, inni Indzie i inne stósunki. 
Atoli dla tych setek dawniejszych „Trze- 
meszuiaków“ — jak się sami nazywają 
— chociaż to suche przypomnienie fa­
któw dziejowych mile wzbudzi uczucie i 
ożywi w duszy dawne pamiątki Trzeme­
szna, tego po Gnieźnie i Poznaniu najbo­
gatszego miejsca dawnych wspomnień i 
pamiątek; oby one w nićm przechowały

się bez uszczerbku z pokolenia w poko­
lenie.

Na zakończenie powyższego wspo­
mnienia naszego niech nam wolno będzie 
przytoczyć obszerny ustęp z kilkakrotnie 
już na tćm miejscu wspomuiauego doku­
mentu, wyjętego z gałki kościoła trzeme- 
szeńskiego a napisanego łacińskim dy- 
styehem.

Domorosły to poeta, co te rytmy 
skrzypiące układał, powtarza się w kilku 
wierszach, jak gdyby mu brakowało świe- 
żćj szablony z „Palestry Musarum“ — 
ale wiersz ten zawsze miły, bo chociaż 
lichą pisany łaciną, zawsze nasz, trzeme­
szeński, zawsze to kwiat wielkopolski, 
wyrosły pod osłoną i opieką tego mece­
nasa uank w infule i z pastorałem w rę­
ku, tego wielkiego męża, który w chwili, 
gdy się ściany Rzeczypospolitćj walić za­
częły, zakładał szkoły, alumnaty, szpitale 
i domy sierot, jak gdyby niedobitkom 
chciał dać kawa! cbleba, dzieciom - siero­
tom przygotować schronienie, młodzieży 
wskazywał pracę i naukę jako potężną 
dźwiguią, a wszystkim modlitwę i ufanie 
w Bogu i w widomym jego na ziemi Ko­
ściele.

Oto wiersz, w którym ów „Raezyniils 
in Septem arcibus“, to Kaźrairz hr. Nałęcz 
na Małoszynie Raczyński, jenerał wielko­
polski (generalis praefectus Majoris Po- 
loniae cum juris lictioae):
Qnando Pius sextos supremas templa sacerdos 
Atqae Petri navem, pastor ovile regit ;
Cum Lechiei populi Stanislaus sceptra teneret, 
Qui simal Augustus, gente Jagello fuit; 
Metropolim Ostrowski regeret quam Antonias

ille,
Qui Casimiras erat gente Grzymała simul ; 
Raezynius Nałęcz cum septem castra gubernat 
Arcibus et totidem praesidet ille simul,
Vir claius meritis, illustris sanguinis ortu, 
Stirpe senatorom clarior ille népos.
In regno semper supremo dignas honore, 
Officiis celeber, consiliisqae potens 
Incolumis longos utinam diu vivat in annos, 
Hujus protector maximus ille loci.
Abbas cum Michael Claustrum Kościesza regebat 
Annis KOSMOWSKI pluribus et meritis : 
Abbatum reditus divina sorte minutos,
Ille tulit primus non tarnen ingemuit 
Et caperet qaanto partem cum sorte minorem, 
Injunxit tanto plus faciendo sibi 
Numinis iu landem vertit sibi quidquid ademit : 
Lzrgior iu Numen — parcior ipse sibi 
Eundavit scholas, nobili de gente cohortem, 
Hanc alit atque fovet snmptibus ille suis 
Erexit templnm ornavit magnoque decore 
Qaas habuit juncias fadit in illad opes 
Immemor ipse sui tradit Se ad commoda

cnnctum
Vivere constituit non Sibi sed patriae

List
Ojca św. Leonii XIII

do Patryarchów i Prymasów, Arcybisku­
pów, Biskupów i wszystkich wiernych w 
zgodzie i jedności ze Stolicą Apostolską 

żyjących.

Czcigodni Bracia, ukochani 
Synowie. Pozdrowienie i apo­
stolskie błogosławieństwo!

Przy końcu roku, w którym z nad­
zwyczajną łaską i błogosławieństwem bo- 
skićm, obchodziliśmy w zdrowiu pięćdzie­
sięcioletni jubileusz Naszego kapłaństwa, 
mimowoli myśl nasza przebiega przestrzeń 
ubiegłych miesięcy i rozkoszuje się rozpa­
miętywaniem tego całego czasu. I rze­
czywiście mamy wszelkie powody do tćj 
radości: wypadek bowiem, chociaż, o ile 
się Nas osobiście tyczył, aoi nie był wa­
żnym, ani nadzwyczajnym, poruszył w 
dziwny sposób serca ludzkości i objawił 
się tak oczywistemi oznakami radości i 
tylu życzeniami, że nic większego życzyć 
sobie nie było można. Sprawiło to nam 
bezwątpienia wiele radości i przyjemności, 
ale co najwyżćj cenimy przytćm, to jest 
zaznaczenie dobrćj woli i dobrowolne oka­
zanie stałości w religii. Owa zgodność 
bowiem w życzeniach wiernych całego 
świata okazała dobitnie, że ze wszystkich 
stron świata myśli i umysły zwrócone są 
na Zastępcę Jezusa Chrystusa: że wśród 
tylu nieszczęść, które od czasu do czasu 
na Nas spadają, ludzkość, spogląda wiernie 
.na Stolicę Apostolską, jako na wieczue i nie- 
zamącone źródło zbawienia, że dokąd tylko 
doszło światło wiary św. katolickiej, ko­
ściół rzymski, wszystkich kościołów ma­
tka i przewodnik, jest czczony i szano­
wany. tak jak się godzi, t. j. w gorącej 
miłości i w uajwiększćj zgodzie. — Z tego



powodu ostatiiiemi czasy nieraz myśli 
Nasze wznosiły się do nieba, aby podzię­
kować Bogu Najwyższemu i nieśmiertel­
nemu za to, że Nam udzielił w swój wiel- 
kiój łaskawości życia i tój pociechy w 
troskach, o których wspomnieliśmy: jako 
też nie omieszkaliśmy, skoro się sposo­
bność nastręczała, wyrazić Naszą wdzię­
czność tym, którym stę należało. Teraz 
koniec rokh i uroczystości każę nam 
wznowić pamięć doznanych dobrodziejstw, 
czynimy to tem chętniej, że składając 
powtórnie dzięki Bogu, mamy za sobą 
cały kościół. Zarazem czynimy zadosyć 
życzeniu Naszego serca, aby niuiejszym 
listem zaznaczyć publicznie, że jak z je- 
dnój strony tyle oznak uległości, przywią­
zania i miłości, znacznie przyczyniły się 
do złagodzenia trosk i przykrości Naszych, 
tak z drugiój strony pamięć tego i wdzię­
czność nigdy w Nas nie wygaśnie. 
Ale pozośtaje do spełnienia większy i 
i święty obowiązek.

W tój bowiem skwapliwości umysłów 
dążących z niezwyczajną gorliwością 
do tego, aby Papieża rzymskiego uczcić 
i uszanować, pozuajemy wolą i rozporzą­
dzenie Tego, który zwykł i sam tylko 
może podstawy wielkich łask na ma­
łych przyczynach budować ; Bóg w 
przezorności swój nieskończonój, wśród 
tak wielkiego obłędu zdań, chciał oczy­
wiście wzniecić wiarę i wzbudzić chęć 
przywrócenia lepszego życia w narodzie 
chrześciańskim. — Dla tego pozośtaje 
nam o to się starać, aby z początków 
dobrych równie dobre zyskać skutki ; 
niemniój do tego trzeba dążyć, aby bo­
skie zamiary zostały zrozumiane i rze­
czywiście wykonane. Wtenczas dopiero 
uległość dla Stolicy Apostolskiej zupełną 
i skończoną się okaże, jeżeli połączona z 
chwałą cnót chrześciańskich, do zbawie­
nia dusz prowadzi i o ten to skutek, 
który na wieki potrwa, jedynie trzeba się 
starać.

Na mocy najwyższego urzędu apostol­
skiego, do którego Nas łaska Boga wy­
niosła, często, jak się Nam należało, wy­
stępowaliśmy w obronie prawdy i usiło­
waliśmy główuie te części nauki obja­
śniać, które były ua czasie i z korzyścią 
dla życia publicznego, aby każdy przeko­
nawszy się o prawdzie przez czujność i 
baczność mógł , uniknąć podżegań zgu­
bnych błędów. Teraz atoli, jak ro­
dzic przywiązany do swych dzia­
tek, tak i My zamierzamy przemó­
wić do wszystkich chrześcian i na­
pomnieć ich pojedyńczo przemówieniem 
pełuem czułości do życia świątobliwego. 
Za nazwę bowiem chrześcijańską składa 
się prócz wyznania wiary, ćwiczenie w 
cnotach chrześciańskich, od których nie 
tylko zależnem jest zbawienie wieczue 
dusz, lecz także prawdziwe szczęście i 
zupełny spokój w pożyciu społeczeństwa 
ludzkiego. — Jeżeli sobie zadamy pyta­
nie, jakie życie nieraz biedzie ludzkość, 
nikt nie zaprzeczy, że, publiczne i prywa­
tne obyczaje znacznie ' oddalają się od 
przepisów ewangelicznych.

Aż nadto stósuje się do naszego wie­
ku owo zdauie św. Jana Apostoła: 
Wszystko, ce jest na śzoiecie, jest pożą­
dliwość ciała i pożądliwość oczu i pycha 
żywota (Joli. Ep. II. 16). Wielu oczy­
wiście zapominając, z czego powstali i 
do czego są powołani, wszelkie usiłowa­
nia i myśli mają zwrócone na doczesne i 
zmienne korzyści: przeciw natuize, prze- 
eiw wszelkiemu porządkowi oddają wolę 
swoją w służbę tych rzeczy, nad któremi, 
jak sam rozum nakazuje człowiek pa-

nówać powinien. — Z pożądaniem zy­
sków i rozkoszy łączy się niestety 
łatwo żądza pozyskania środków, które 
ułatwiają ich osiągnięcie. Ztąd rodzi się 
owa żądza pieniędzy nie znająca granic, 
która zaślepia tych, których ogarnęła, 
która daje się porywać zapałowi osią­
gnięcia tego, do czego zmierza, często nie 
rozróżniając między prawem a bezpra­
wiem, nie rzadko dumnie pogardzając 
ob-ą niedolą. Dla tego nie jeden, które­
go życie opływa w dostatkach, na pozór 
brata się z pospólstwem, a gardzi nióm 
z głębi duszy. Podobnie umysł pychą na­
pełniony nie usiłuje poddać się jakiemu­
kolwiek prawu, ani uzn,ć jakąkolwiek 
władzę: li tylko miłość własną wolno­
ścią nazywa. Jako źrebię osła leśne­
go mniema, że się urodził wolnym. 
(Job XI, 12).

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ciekawy proces.
Jak wiadomo, wedle prawa o opodat­

kowaniu okowity z r. 1887 wszyscy po­
siadający w dniu 1 października 1887 
więcój jak 10 litrów okowity zmuszeui 
zostali do zapłacenia podatku (Nachsteuer) 
30 fenygów od litra, jeżeli jój chcieli 
użyć do wolnój konsumcyi.

Wskutek tego przyszło do niezliczouój 
ilości procesów pomiędzy tymi, co przed za­
prowadzeniem tego prawa sprzedali byli 
okowitę z dostawą po 1 październiku 1887, 
a tymi, co tę okowitę kupili, — o to, kto 
ma ponosić podatek tak znaczny, bo pod­
noszący cenę okowity w dwójnasób. Pod­
czas gdy sprzedający twierdzili, że za 
takie nieprzewidziane ciężary, na towar 
sprzedany nałożone, odpowiadać nie mogą, 
i że kupujący nie koniecznie będzie po­
trzebował ten podatek zapłacie, ponieważ 
on tylko wtedy ciąży ua towarze, jeżeli 
ktoś tenże chce użyć do wolnej konsum­
cyi, — odpowiadali kupujący, iż wedle 
ogólnych zasad mają prawo do towaru 
wolnego od wszystkich ciężarów, i że 
tylko przy sprzedaży gruntów prawo pru­
skie nwaluia sprzedającego od odpowie­
dzialności za ciężaiy nieprzewidziane, po 
kupnie a przed tradycyą na grunt na­
łożone.

Wszyscy prawnicy byli ciekawi rezul­
tatu tych procesów. W sądu-h poznań­
skich rozstrzygnięto procesa takie w dwóch 
instancyach na korzyść kupującego a więc 
skazano sprzedającego na dostawienie opo­
datkowanej już okowity. Ponieważ objekt 
tych procesów pozmńskieh był niższy jak 
1501 mk., nie można było założyć rewi- 
zyi do sądu lipskiego.

Tymczasem dochodzi wiadomość ź Li­
pska, że sąd Rżfeszy zawyrokował teraz 
w kilku procesach tego rodzaju na korzyść 
sprzedającego i to podobno ze względu, 
że wprawdzie prawo pruskie co do nie­
przewidzianych ciężarów mówi tylko o 
gruntach, ale że nie ma żadnego powodu, 
czemuby zasada ta nie miała być także 
zastósowaną do przedmiotów ruchomych, 
tem bardziój, że prawo wszystkich przy­
padków w życiu zachodzących przewi­
dzieć nie może.

Przypadek ten wykazuje, jak często 
w procesach ślepy traf (tu wysokość oh- 
jektu) o rezultacie decyduje. Tr.

Kowe halucynacye.
Korespondent „Kölnische Ztg“ nie 

mógł przejścia ze starego roku w nowy

pominąć milczeniem, a że u niego o dro­
bnostki nie chodzi, więc palnął sobie wią­
zankę tak kapitalnych wiadomości, że 
czytając te wymysły i brednie, czytelnik' 
nie wie, czemu się więcój ma dziwić, czy 
bezczelności korespondenta, czy tóż nai­
wności „Koln. Ztg“ i jój czyteluików, że 
takie baśnie biorą na seryo. Otóż wedle 
p. korespondenta prasa polska przygoto­
wała sobie na nowy rok nowy środek 
agitacyjny. „Ma się tu odbyć w dniu 12 
lutego wielkie zebranie polskich patryo- 
tów. Na wzór zebrań katolików niemie­
ckich będzie się tam' mówiło o wszyst- 
kietn, wyzywało na wszystko, ale korzyść 
ztąd będą mieli jedynie ci, co zwołali 
zebranie (?). Zdanie to uwydatnia się już 
dzisiaj w poszczególnych pism ich polskich 
i odzywają się głosy, aby się ograniczyć 
ua rzeczy najniezbędniejsze. Wiecownicy 
mają się naradzić, w jaki sposób- należa­
łoby zapobiedz zniemczeniu dorastającego 
pokolenia przez szkołę i w jaki sposób 
możnaby zapewnić młodzieży polskie wy­
chowanie.“ Zdaniem p. korespondenta 
cały ten hałas jest zbyteczny, gdyż szkoła 
ludowa nie zmusza nikogo do zniemczenia 
się (!); dzieci uczą się tam tylko niemie­
ckiego języka, którego im potrzeba do 
dalszój ekonomicznój egzystencyi. Ale tego 
p. korespondentowi nie dosyć, — dowie­
dział on się, że szerokie warstwy pol­
skiego ludu nie chcą już iść za agitato­
rami, i dla tego to — są jego słowa — 
starają się ci agitatorowie podtrzymać 
złudzenie, jakoby państwo gwałtem niem­
czyło ludność!

„Żaden Polak nie żywi dla Niemiec 
przyjaznych uczuć; tylko atoli nie wielu 
zwolenników panslawistycznych mrzonek 
opiera się zgermanizowaniu Wschodu (!!).“ 
Szkoda czasu i atłasu na zbijanie tego 
rodzaju koutradykcyi i nonsensów, — 
więc lepiej bez wszelkich komentarzy wy­
słuchajmy do końca całej elukubraeyi ko­
respondenta. „Czyż to nie szaleństwo — 
czytamy tam dalej — spodziewać się przy­
wrócenia Polski? Polakom pozośtaje tylko 
wybór : utouąć powoli, pokolenie po poko­
leniu, albo w germanizmie, albo w rusy­
cyzmie, — a większość woli przejść na 
naszą stronę, aniżeli zstąpić na sto­
pień kultury swych wschodnich sąsia­
dów. Poląko - narodowa agitaeya spo- 
spoczywa w ręku duchowieństwa. A czy 
panowie ci wi dzą, że Rosya godzi nie 
tylko w narodowość, ale i w religią pod­
ległych sobie Indów ? Spoglądamy tu na 
rok świetnych rezultatów : komisy a kolo- 
nizacyjua uczyniła zadość i uajwygóro- 
wańszym oczekiwaniom i posunęła potę­
żnie naprzód swoje dzieło zniszczenia. 
Niemiecko-nąrodowy duch skupił się, od­
kąd wolnomyśl'1 jawnie -stanęli, po stro­
nię Polaków(!!). Nasz szyk bejowy stał 
się krótszym, ąlę mamy potężne posiłki 
za sobą. Zachowan y nasze niemieckie 
jestestwo, nasz niemiecki byt i na przy­
szłość, zawsze czujni, gotowi do boju i 
bez trwogi.“

Mybyśmy ostatnie wyrazy woleli wi­
dzieć Zamienionem. na takie na przy­
kład: zawsze' śledzący pilnie Polaków, 
podszczuwający na nich wszystkich i 
trwożliwie liżący rękę rządu.

Ciekawiśmy tóż, zkąd korespondent 
czerpie swoje oryginalne informacye o iu- 
klinacyi Polaków7 do pogrążenia się w 
morzu niemczyzny ? Zawcześuie, p. ko­
respondencie, zawcześnie!

Noworoczne przemówienia.

OJ owego pamiętnego Nowego Roku, 
w którym Napoleon III w swój mowie 
tronowej zapowiedział był jasno i otwar­
cie wojnę austryacko-włosko-francuską. 
przywykł świat polityczny wszelkim mo­
wom i przemówieniom noworoczuym mo­
narchów i rządzący, h mężów stanu, wiel­
ką przypisywać wagę. Dzisiaj wpra­
wdzie stósunki się zmieniły. Prancya 
straciła już swoje pierwszorzędne a de­
cydujące polityczne stanowisko, które za­
jęły pud pewnym względem Niemcy, ale 
mowy noworoczne dotąd dochowały da­
wniejsze znaczenie swoje. Ze względu 
na ogólne naprężone stósuuki polityczne 
Europv, oczekiwały spragnione poKoju 
ludy Europy rezultatu przemówień nowo­
rocznych, dzisiaj nawet z większą niż kie­
dykolwiek niecierpliwością.

Tegoroczne przemówienia brzmiały 
atoli bez wyjątku na wskroś pokojowo. 
Tak w Berlinie, jak w Paryżu, w Pe­
szcie, jak w Rzymie z równą ufnością 
mówiono o przyszłości. Ozy ufność ta 
była szczerą, o tóm wątpimy, ale w dzi­
siejszej politycznój tragikomedyi europej- 
skiój szczerości spodziewać się ani żą­
dać nie można. Dzisiaj każdy monarcha, 
każdy mąż stanu liczyć się musi na Ka­
żdym kroku z słowami swemi, ażeby po­
dejrzliwi przeciwnicy nie okrzyczeli go za 
burzyciela pokoju europejskiego.

To tóż cesarz Wilhelm nie dotknął w 
swej mowie noworocznój ani słówkiem 
polityki zagranicznój, tylko oświadczył 
jenerałom swoim, iż najważniejszóm zada­
niem, jakie czeka armią niemiecką w roz­
poczętym roku, będą rewie jesienne. 
Brzmi to w rzeczy samój pokojowo. 
Prasa niemiecka pochwyciła tóż. słowa 
monarchy z wielką radością i wysnuwa z 
nich, jako tóż z faktu, iż rząd zaniechał 
zaprojektowanego powiększenia artyleryi 
polnój, nadzieję, iż w roku bieżącym po­
kój niczem ziktócony nie zostanie.

Pokojowym także tenorem odznaczać 
się miały i telegramy gratulacyjne, jakie 
w dniu Nowego Roku zamienili pomię­
dzy sobą monarchowie trzech sprzymie­
rzonych mocarstw. Cesarz austryacki 
miał podobno w telegramie swoim jak 
najwyraźniój zaznaczyć, iż spodziewa się 
bezwarunkowo, że pokój w roku bieżącym 
zakłóconym nie zostanie.

Prezes ministrów węgierskich p. Tisza, 
który zwykle dosyć otwarcie, zapatrywa- 
wia swoje wygłasza, oświadczył, że wątpi, 
iżby w Europie istnieć mogło dzisiaj ja­
kiekolwiek państwo, któreby szczeize nie 
pragnęło utrzymania pokoju, wskutek 
czego .spodziewa się, że Europa i nadal 
z błogich dobrodziejstw pokojowych ko­
rzystać będzie.

I mowa prezydenta rzeczypospolitój 
francuskiej, wygłoszona do ciała dyplo­
matycznego, nie zawierała niczego, coby 
drobne Chociaż obawy co do przyszłości 
wzbudzić mogło. „Prancya zabiera się 
do obchodu wielkiego dzieła pracy i po­
koju, t. j. do wystawy międzynarodowej“, 
powiedział p. Carnot, a słowa jego tak 
tłomaczyć sobie można, że Prancya nicze­
go nie uczyni, coby wystawie paryskiój 
zaszkodzić mogło.

Wprawdzie zaprzeczyć się nie da, iż 
słowom prezydenta Carnota o tyle ufać 
nie można, o ile on sam nie wie, jak 
długo rządy jego trwać mogą. We­
wnętrzne stósunki francuskie są tak na­
prężone, iż zmiana formy rządu albo osób 
u steru stojących jest właściwie tylko

prostą kwestyą czasu. Ale i najzajadlójsi 
przeciwnicy dzisiejszego rządu nie są, 
o ile się zdaje, więcój pokojowo usposo­
bieni , aniżeli przypuszczałby można. 
Oduosi się to miauowicie do Boulangera, 
który w mowie wygłoszonój na jednym 
z festynów danych na jego cześć, odpo­
wiedział był na wojownicze przemówienie 
Deroulóda bardzo ogólnikowo, unikając 
wszelkich aluzyi do odwetowych zamiarów 
Prancyi.

Nie mniój pokojowe wieści nadchodzą 
i z innych państw i krajów Europy, z wy­
jątkiem’ Rosyi, która była i jest dotąd 
dla Europy milczącym a złowrogim sfin­
ksem. Pomimo to przyjęła giełda euro­
pejska, ów bardzo wierny termometr po­
litycznego położenia Europy, przemówie­
nia noworoczne z wielkióm zadowoleniem, 
objawiającóm się w znacznym wzroście 
knrsów giełdowych.

Tak więc cała niemal Europa spo­
dziewa się w roku bieżącym pokoju. Daj 
Boże, ażeby nadzieje jój! uiezawiodły !

ZIEMIE POLSKIE.
* „Grażdauin“ przypomina, iż na mo­

cy znanego rozporządzenia wszyscy cu­
dzoziemcy, trudniący się handlem w Kró­
lestwie Po'.skiém, którzy przed 1 (13) ma­
ja r. b. nie wyjednają pozwolenia na 
prowadzenie swego procederu w Rosyi, 
muszą do 1 (13) stycznia 1890 roku opu­
ścić państwo rosyjskie.

NIEMCY.
* Berlin, 2 stycznia. Były pruski 

minister spraw wewnętrznych, p. Putt- 
kammer, otrzymał od cesarza order orla 
czarnego ’za zasługi, jakie on i rodzina 
jego położyła około monarchii pruskiej. 
Order orła czarnego jest najwyższym or­
derem pruskim i udzielanym bywa zwykle 
jedynie jako nadzwyczajny dowód monar- 
szój łaski. Wiadomo atoli, iż p. Putt- 
kammer otrzymał był od zmarłego cesarza 
Fryderyką, dymisyą i wcale niedwuzna­
czną naganę za nadużycia, jakie podczas 
rządów jego zachodziły mianowicie przy 
wyborach, Tóm większe więc zdziwienie 
wywołała niespodziewana ta dekoracya 
byłego ministra w niemieckich kołach nie­
zależnych.

— Dotychczasowy poseł hiszpański w 
Berlinie,! hr. Beuomar, opuścił w tych 
dniach Bprliu.

— Ojciec św. wystosował do Bisku­
pów bawarskich list, w którym dziękuje 
im za ich błogą dla Kościoła działalność 
oraz za protest podniesiony przez nich 
przeciwtó gwałtom rządu włoskiego. 
W końcu przesyła im Ojciec,św. swoje 
apostolskie błogosławieństwo.

— Wszystkie westfalskie stowarzysze­
nia naudtycieli postanowiły wystósować 
do sejmul podanie, ażeby dodatki do pensyi 
nauczycieli ua starość odpowiednio do 
potrzeb czasu powiększono, oraz, ażeby 
dodatki te nie tak wolno, jak dotąd, po 
sobie następowały.

— Ndive rozporządzenie ministeryal- 
ne, mocą którego zaprowadzono we 
wszystkich szkołach duńskich północnego 
Szlezwiku język niemiecki jako język 
wykładowy, wywołało wśród tamtejszój 
ludności duóskiój wielki niepokój. Prasa 
duńska twierdzi, że rozporządzenie to nie 
zdoła zniweczyć języka duńskiego i je­
dynie rozgoryczenie wśród ludności duń- 
skiój Szlezwiku szerzyć może.

— Ministerstwo wojny zażądało od 
poszczególnych komend sprawozdań tyczą­
cych się/ ćwiczeń bagnetowych, które w

" VITO!

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 2.) 
Kasztelan krakowski i hetman wielki

koronny, Potocki Mikołaj, pan rodem, 
mieniem i dostojeństwy na najwyższym 
szczeblu w Rzeczypospolitój stojący, na 
Ukrainie władzę miał monarszą. Wszystko 
tu w okół od lat wielu, gięło się w nis­
kich pokłonach, nikt w jego obecności 
głosu podnieść się nie ośmielił a pan 
krakowski — jak go nazywano — nie 
dostrzegał zgoła, że podczas gdy głowy 
schylały się przed nim pokornie, zaciskały 
groźnie pięście a szmer nienawiści roz­
chodził się po calój Ukrainie. Nieugiętój 
woli, uieznoszący oporu, Potocki, o ile był 
wspaniałomyślnym i hojnym dla tych, któ­
rzy mu wiernie służyli, o tyle karcił bez­
litośnie wszelkie krnąbrne zachcianki, o 
tyle był bezwzględnym dla tych, którzy 
choćby króla lecz nie jego słuchali. Mó­
wiono tóż o nim,- że Króla nie znal, o 
rady nie dbał a sam sobie sejmował. — 
Pan krakowski był już podówczas w dość 
podeszłych leeiech, wszakże krzepki i silny 
a postawy wspaniałój i pięknego oblicza, 
które niechętnie zasępiało się troską lub 
gniewem. Lubił wesołość i otaczał się 
takimi ludźmi, którzy mu posępnych nie 
napiowadzali myśli, a przy ucztach, ja­
kie często z wielkim przepychem urzą­
dzał, miłymi towarzyszami byli. Lubił 
tóż pan hetman wystawcość, stroje i zby­
tek wszelki, a nawet na wyprawy wo­
jenne wyruszał z takim zaborem i przy- 
borami, że i w obozie niczego zabraknąć 
nie mogło. Za karocą hetmańską — bo

dla lat podeszłych i znacznój otyłości, pan 
hetman konno nie zwykł był jeździć — 
ciągnął się niezliczony szereg wozów ze 
służbą dworską i beczkami najprzeduiej 
szego wina. Zawsze strojnie ubrany, u- 
śmiechnięty pogodnie, spoglądał on z wy­
soka, łagodnie, bez wzruszenia, mówił 
zwolna a takim głosem, który zaprzecze­
nia nie znosił i nie przypuszczał. Gdy 
mu kto — co się rzadko zdarzało — 
zaprzeczył, natenczas pan kasztelan miał 
takie spojrzenie zadziwione a pogardliwe 
zarazem, któróm oponenta w niwecz o- 
bracał. Rzadko tóż na opozycyą od- 
powiadał, odwracał się najczęśeiój i mil­
czał, zacinając nsta, — jeśli zaś dał 
respons, to krótki, lecz tak dotkliwy, że 
go zuchwalec długo pomnieć musiał.... 
Gniewem wybuchał rzadko; najsroższe 
rozkazy Wydawał tonem na pozór spo­
kojnym, jeuo wówczas mówił jeszcze wol- 
niój, niż zwykle, każdy wyraz oddziela­
jąc dobitnie, a wargi mu drżały i stawa­
ły się zupełnie blade, aż sine. Działo 
się to zwłaszcza wówczas, gdy jakie roz­
kazy królewskie otrzymał, które się jego 
woli sprzeciwiały. A wolą jego było, 
zamienić Ukrainę w kraj $6bie znpełuie 
poddany.

Przeprowadziwszy w roku 1638 zu­
pełne zniesienie przywilejów kozaczyzuy, 
wzdrygał się na samą myśl zwrócenia 
choćby ich cząstki, a wierząc w to, cze­
go gorąco pragnął, lekceważył wszelkie 
bunty, wszelkie porywy obróconego w po­
spólstwo kozackiego rycerstwa, sądząc, 
że je jednym zamachem poskromi.

To tćż Siciński, gdy z panem Solło- 
hubem stanął na zamku umańskim, przy­
wożąc rozkazy królewskie, aby z koza­
kami w nowe wchodzić układy, nie zna­
lazł zbyt gorącego przyjęcia. Z lekcewa­
żącym na ustach uśmiechem słuchał pan 
krakowski spokojnie relacyi Władysława, 
a wreszcie, patrząc nań z góry, rzekł 
zwolna:

- Król Jgomość sądzi, że układami 
coś zyska. Ano, próbuj waść, mości Si­
ciński, próbuj tęgo, co ani mnie, ani pa­
nu Ossolińskiemu się nie udało....

— Jeśli Wasza Miłość — ozwał się 
Siciński, nieco takióm przyjęciem zmię- 
szauy — raczysz wziąć sprawę we wła­
sne ręce....

— Jam jest hetman — odparł pan 
krakowski — i w ręku mam miecz, nie 
pióro do spisywania traktatów, zwła­
szcza z chłopstwem niesfórnóm. Chmiel­
nickiemu jeuo żelazo pomódz może i te­
go mu szczędzić nie będę.... Podzieli­
łem wojska na dwa działy i z pierwszą 
partyą pójdzie mój syn Stefan, na 
Wiosnę....

Syu ów był ulubieńcem pana ¡hetma­
na. Na nim jedynie wyniosłe jego spoj­
rzenie zatrzymywało się dłużój, a nieraz 
z wielką czułością; w nim widział rodzic 
wszystkie najpiękniejsze przymioty i w 
tóm nie mylił się cale. Młody Potocki, 
biorąc z rodzica piękność i szlachetność 
postawy, wspaniałomyślność i hojność, 
umysł otwarty i jasuy, odznaczał się też 
rycerśkiemi przymioty, zacnością serca, 
nieustraszoną odwagą. Jego też przezna­
czał rodzic na pogromcę Chmielnickiego, 
ciesząc się zawczasu tryumfem i sławą 
syna, gdyby ten niewielkiemi siłami zdo­
łał pokonać buntownika, którego wszyscy 
lękać się zdawali.

To też zaśmiał się jeno, gdy Si­
ciński, przypomniawszy sobie przestrogi 
Fedora, wspomniał o Chmielnickiego si­
łach i prawdopodobnym sojuszu z Ta­
tarami.

— Waćpan tu — rzekł — jesteś od 
wczora, a chcesz lepiój wiedzieć od 
nas. Ja tąam w kwarcianych i zacię- 
żnych chorągwiach siedm tysięcy woj­
ska, w pocztach panięcych będę miał 
drugie tyle, w sześciu pułkach regestro­
wych sześć tysięcy kozaków... razem kil­
kanaście tysięcy doborowój armii — a

Chmiel ma tysiąc pięćset burłaków nę­
dznych !...

— A orda ? — wtrącił Siciński.
Pan Potocki ramionami dźwignął.
— Naród tatarski — rzekł — nadto 

przebiegły, chociaż gruby i dziki, aby się 
dał Chmielnickiemu uwieść. Wiedzą dobrze 
w Krymie, co zuaczy Chmielnicki, a co 
król i Rzeczpospolita, z którą niedawno 
odnowione są traktaty.

I pan krakowski nawet w dłuższą 
dyskusyą w tój. sprawie z Sicińskim wda­
wać się nie chciał, a gdy ten odjeżdżał, 
rzekł mu jeszcze wyniośle:

— Jeśli waćpan sprawiedliwie na te 
spj-awy tutejsze popatrzysz, to się prze­
konasz, jako owi gońce królewscy, którzy 
tu bez eksperyeueyi a jeno z językiem 
przybywali i królowi niepotrzebne posy­
łali relacye, są przyczyną Wszystkiego nie­
szczęścia. Króla bezskutecznie trwożyli,

_ a psując jego zaufanie do mnie, wywoły­
wali różne sprzeczni^ fozkazy. Gdyby 
król od czasu zniesienia wolności koza­
ków, nie był ich psuł ustawicznie obie­
tnicami, jako to, co im ódebrano, zwróco- 

, nóm będzie, jnżby dziś cała Ukraina w zu­
pełnym była spokoju.... Niech to waćpanu
będzie przestrogą....

I przenikliwie patrząc na Władysława 
dodał:

— Byl tu nie jeden taki, który myślał, 
jako nieprzyehyluemi o mnie relacyami do 
króla Irinie zaszkodzi.... Ano, w rezultacie 
pokazało się, jako to nie mnie, lecz jemu 
zaszkodziło...

Z temi słowy pożegnał pan krakowski 
Sicińskiego, który odjeżdżając z zamku 
umańskiego do słobody pana Sołłohuba 
i myśląc nad tóm, co widział i usłyszał, 
przekonywał się sam, jako to poselstwo, 
o któróm mniemał, iż mu sławę i rozgłos 
przyniesie, . a zasług w obliczu króle- 
wskióm przysporzy, cale riiebezpiecznóm 
było. Powracać bez rezultatu ani chciał, 
ani myślał, widział zaś, iż tu jakikol-

wiek rezultat uzyskać będzie trudno 
wbrew woli hetmana, którego słowo zna­
czyło tu stokroć więcój, niż rozkazy kró­
lewskie.

Frasunku swego utaić nawet nie mógł 
przen panem Sołłohubem.

— Król — mówił — rozkazał mi w 
układy z dowódzcami kozackiemi wcho­
dzić, obiecać im powrót przywilejów da­
wnych i wyuagrodzenie krzywd — a 
pan hetman nie chce widocznie tego do­
puścić...'. Chmielnickiego nie ma, a gdyby 
i był, jakże trafię do niego, skoro pan 
Potocki1 wszystkiemu, cobym rzekł, za­
przeczy,... Do króla o tóm pisać, na 
hetmana się skarżyć, to jedno co do walki 
go wyzywać — a mogęż ja z takim pa­
nem się mierzyć?....

Pan Sołłoliub wielkie okazywał współ­
czucie li widząc szczery Władysława fra­
sunek pocieszyć go usiłował.

— Poczekaj nieco waćpan — mówił — 
niech jakiś czas przeminie; do wiosny 
jeszcze daleko. A może tóż pan krako­
wski zmięknie i dopełnienie waszego po­
selstwa ułatwi.

Nię było tóż innój rady, jeno cierpliwe 
czekariie. Siciński pomimo swój niechęci 
do o^ego kozaka, który w drodze do 
Umauift był mu przewodnikiem, myślał 
teraz coraz częściój o nim a wyglądał 
jego zapowiedzianego przybycia. Spo­
dziewał się, iż Fedor przyniesie mu może 
jakieś wieści ważne, któreby i pana he­
tmana skłonić mogły do zgodnego z wolą 
królewską działania. Dzień za dniem 
wszakże mijał, a Fedor nie przybywał po­
mimo obietnicy, Siciński zaś posyłał, we­
dle rozkazu, relacye do króla, w których 
przedstawiał wymijająco stan rzeczy, mó­
wiąc, jako obecnie wszelkie stanowcze 
układy z kozakami dla nieobecności 
Chmielnickiego były niemożebne. Zape­
wniał zresztą, iż wszystko było w spokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



obec dzisiejszego udoskonalenia broni pal- 
nój są rzeczywiście zbyteczne.

— Rząd państwa Congo donosi teraz 
ze swój strony, iż Stanley rzeczywiście, 
i to w dobrćm zdrowiu, stanął u wybrze­
ży rzeki Aruwhimi, zkąd bliższych od 
niego wieści lada dzień spodziewać się 
należy.

ROSTA.
* Ogłoszono carski rozkaz o ustano­

wieniu corocznego kościelnego święta 
dnia 17 (29) października, na pamiątkę 
ocalenia życia cara i jego rodziny.

— Według pogłoski giełdowój „Graż- 
danina“ ma być postanowione, iż żaden 
zagraniczny mekler lub agent giełdowy 
nie ma nadal pośredniczyć w umowach, 
zawieranych na giełdach rosyjskich. Dla 
szybszego obsługiwania publiczności ma 
być zwiększony persona! kancelaryi celnćj 
i liczba urzędników celnych.

— Z powodu katastrofy d. 29 paź­
dziernika — rzekomego zamachu na rodzi­
nę cara — z zarządu kolei kursko-azow- 
skićj postawiono w stanie oskarżenia nie 
dawno wyszłego ze służby dyrektora ko­
lej Kowandę inspektora rządowego Kro- 
nenberga, prezesa rady zarządu barona 
Hahna, naczelnika ruchu Szuszlińskiego 
i inżyniera Pawłowa Golicyńskiego.

rcieis traslolorai
z Księstwa i Prus Zachodnich i miejsca 

obecnego ich pobytu.

I. Prowincya nadreńska.
A. Naaczyciele gimnazyalni

1) Dr. Kruszewski — Akwizgran. 2) La­
skowski — Koblencja. 3) Michałowski Leon
— Dysseldorf. 4) Seyda — Bitburg. 5) Dr. 
Sieniawski — Dysseldorf. 6) Dr. Sikorski — 
Nenss. 7) Dr. Tabulski — Cleve. 8) Dr. 
Wawrowski Wojciech — Trewir. 9) Wilcze­
wski — Koblencya. 10) Dr. Zawadzki — 
Ruhrort. 11) Zenkteler Wincenty — SUgburg.

B. Nauczyciele seminaryjni.
1) Ewert — Prüm. 2) Myśliwski — 

Kempen.
C. Nauczyciele szkół ludowych.

a. Obwód rejencyjny dysseldorfski.
1) Boehm — Clörath pod Anrath, powiat

München-Gladbach. 2) Förster Alojzy — 
Dysseldorf. 3) Frydrychowicz Józef — Duis­
burg. 4) Jakubowski — Dysseldoif. 5) Kacz- 
marek Apolinary — Elberfeld. 6) L°walski
— Kervenheim, powiat Geldern. 7) Liersch
— Kehrnm-Appeldorn pod Calcar, powiat 
Cleve. 8) Mahrholz — Ueberruhr pod Steele, 
powiat Essen. 9) Mazurowski Franciszek — 
Berge-Borbeck, powiat Essen. 10) Narzyński
— Grefrath, powiat Nenss. 11) Pomierski — 
Neuss. 12) Stachlowski Edward — Dülken, 
powiat Kempen. 13) Świtała Jan — Nieven­
heim, powiat Nenss. 14) Szwemmin — Süch­
teln-Vorst pod Süchteln, powiat Kempen. 15) 
Wieland - Dormagen, powiat Nenss.

b. Obwód rejencyjny koloński.
1) Becker — Garsdorf pod Bedburg, po­

wiat Bergheim. 2. Hoffmann — Wester­
hausen pod Ober-Pleiss, powiat Sieg. 3) Kle 
ber Nikodem — Schwarz-Rheindorf pod Beuel, 
powiat Bonn. 4) Kuchta — Uepenich pod 
Znlpich, powiat Euskirchen. 5) Lisowski 
Rauschendorf pod Stieldoif, powiat S 
6) Murawski — Langendorf, powiat Euskir­
chen. 7) Wesołowski Franciszek — Ober- 
Cassel, powiat 8ieg. 8) Zieliński — Winter­
scheid, powiat Sieg.

c. Obwód rejencyjny koblencki.
1) Cyms — Ettringen pod Mayen, po­

wiat Mayen. 2) Demarczyk Jan — Bocke- 
nau (Rheinland) powiat Kreuznach. 3) Hoff­
mann Andrzej — Waltershausen pod Kirn, 
powiat Kreuznach. 4) Gramse — Andernach 
a. R. powiat Mayen. 5) Lipowicz Franciszek
— Kreuznach. 6) Miecznikiewicz Stanisław
— Köttinger Höhe pod Wissen a. S., powiat 
Altenkirchen. 7) Mroczkiewicz — Bendorf 
a. R., powiat Neuwied. 8) Stopierzyński — 
Henau pod Gemünde (Hunsrück), powiat Sim- 
mera.

d. Obwód rejencyjny trewirski.
1) Bzyl — Eppelborn, powiat Ottweiler.

2) Goócz — Kreuzweiler pod Nenning, po­
wiat Saarburg. 3) Gönner — Dackscheid, 
powiat Prüm. 4) Hübner Wilhelm — Beau­
marais per Wallerfangen, powiat Saarlouis. 
5) Janecki — Stipshausen per Hottenbach, 
powiat Berncastel. 6) Kużaj Józef — Bons, 
powiat Saarlouis. 7) Maćkiewicz — Neuerburg, 
powiat Bittburg 8) Ryński Kaźmirz — Blie­
sen, powiat St. Wendel. 9) Schellner Teofil — 
Eürweler, powiat Saarlouis. 10) Wittgen — 
Speicher, powiat trewirski.

e) Obwód rejencyjny akwizgrański.
1) Bnchholz Jan — Grefenberg, powiat 

akwizgrański. 2) Kalkstein Osiowski — Gal­
hausen per St. Vith, powiat Malmedy. 3) 
Kandziora — Prummeren per Geilenkirchen, 
powiat Geilenkirchen. 4) Krajewski — Es­
peller per Burg-Reuland, powiat Malmedy. 
5) Schönborn — Lamersdorf per Inden, po­
wiat Düren. 6) Weber — Ellen, powiat 
Düren. 7) Żyburski — Höngen, powiat akwi­
zgrański.

II. Prowincya westfalska.
A. Nauczyciele gimnazyalni.

1) Dr. Cybichowski Bronisław — Mona- 
8ter. 2) Dr. Łęgowski Józef — Arnsberg. 

A. Nauczyciele seminaryjni.
1) Simon Leonard — Rüthen. 2) Szy- 

mański - Rüthen.
C. Nauczyciele szkół ludowych.

1) Rudnicki Stanisław — Middelig per

Piąte Sprawozdanie
z czynności Sióstr św. Elżbiety czyli tak 
zwanych „Szarych Sióstr1 iv katolickim 
szpitalu św. Jana tv Gnieźnie za r. 1888-

W ubiegłym roku pielęgnowano chorych 
w ogóle 333, z tych w domu Zgromadzenia 
naszego 259, w mieście i okolicy 74 — 
razem 333.

Wszystkich tych chorych pielęgnowano w 
8359 dniach i 583 nocach.

Z tych chorych wyzdrowiało 270, umarło 
34, doznało ulgi 13, pozostało w opiece 16 — 
razem 333.

Katolików było 250, ewangielików 62, 
izraelitów 21 — razem 333

Wspierałyśmy jeszcze oprócz tego ubogich 
kołacących do furty klasztornćj, bądź to ży­
wnością, którćj rozdałyśmy przeszło 2600 
porcyi,. bądź to starą znoszoną odzieżą, częścią 
także i gotowemi pieniędzmi, © ile zasoby na­
sze na to starczyły.

Niest ty! przeważna część ubogich odcho­
dziła od progu domn naszego bez pomocy, gdyż 
środki nasze na tak wielkie potrzeby nie wy­
starczają, a liczba zgłaszających się z każdym 
dniem, zwłaszcza w porze zimowój się zwiększa.

Serce się kraje na widok tyle nędzy, któ­
rćj wesprzeć nie możemy, na widok tylu bie­
dnych, którzy, chociaż na pomoc zasługują, 
otrzymać jćj nie mogą.

Przypominając Szanownym i Czcigodnym 
Dobrodziejom słowa Zbawiciela: „Cokolwiek 
uczynicie jednemu z tych maluczkich, mnieście 
uczynili“, odzywamy się w ich imieniu do 
serc miłosiernych i prosimy dla biedy naszćj 
choćby o skromne tylko datki.

Wielka jest nędza ludzka, ale większe jest 
miłosierdzie dobroczynnych a Pan Jezus za 
każdą jałmużnę, każdą ofiarę, choć za kubek 
wody w Imię Jego podanćj, stokrotnie wy­
nagrodzi.

Przyjmujemy dary w naturaliach, w odzieży 
i pieniędzach pod adresem Przełożonćj Sióstr 
Elżbietanek w Gnieźnie, a dziękując już na­
przód za ofiary dla nas przeznaczone i dotąd 
nadesłane, załączamy życzenia pomyślnego No­
wego Roku i wszelkiego błogosławieństwa 
Bożego.

niezno, dnia 31 grudnia 1888.
Przełożona i Siostry św. Elżbiety.

□EŁrOXLllŁ«,

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 3 stycznia.

' Doniesienia urzędowe. Król nadał rajcy 
i starszemu miejskiemu Karolowi Menzlowi 
w 8warzędzu król, order korony czwartćj 
klasy.

Buer, powiat Recklinghausen. 2) Sarnowski
— Werne nad Lipą, powiat Lüdinghausen. 
3) Tomaszewski ? per Rheine, powiat Burg- 
steinfurth.

III. Prowincya hesko-nasawska.
A. Nauczyciele gimnazyalni.

1) Dr. Borzucki Antoni — Hadamar. 2) 
Dr. Danysz — Rinteln. 3) Dr. Drygas 
Antoni — Fulda. 4) Zerbe — Montabaur. 

B. Nauczyciele preparandów.
Wojciechowski Wiktor — Fritzlar.

C. Nauczyciele szkół ludowych.
1) Danich — Nieder-Lahnstein, powiat 

wiesbadeński. 2) Jeszke Konstanty — 
Weinähr per Nassau, powiat wiesbadeński. 
3) Jędrzejewski — Niederreifenberg, powiat 
wiesbadeński. 4) Kowalski Ignacy — Hül­
scheid, powiat Unterwesterwald. 5) Krenz 
Marcin — Ober-Lahnstein, powiat wiesbadeń­
ski. 6) Woziwodzki — Ebernbahn pet 
Montabaur. 7) Zabilski — Rasdorf pei 
Hiihnfeld (w pobliżu Fuldy).

IV. Prowincya hanowerska.
A. Nauczyciele gimnazyalni.

1) Dr. Moczyński Piotr — Meppen. 2) 
Piórek Józef — Hamburg. 3) Sioda An­
toni — Celle.

B. Nauczyciele seminaryjni.
1) Biegański Michał — Hildesheim. 2) Szy­

mański — Hildesheim.
V. Prowincya saska.
A. Nauczyciele gimnazyalni.

1) Stawicki — Heiligenstadt. 2) Wiśnie­
wski — Heiligenstadt.

B. Nauczyciele preparandów.
VI. Prowincya szlezwicko holsz­

tyńska.
A. Nauczyciele gimnazyalni.

1) Dr. Herstowski — Glückstadt. 2) Dr. 
Tomaszewski Antoni — Altona.

VII. Prowincya pomorska.
A. Nauczyciele gimnazyalni.

1) Hübner — Franzburg.
VIII. Prowincya ślązka.
A. Nauczyciele gimnazyalni.

1) Drzażdżyński — Kłodzk. 2) Jarochow- 
ski Wojciech — Wrocław. 3) Karasiewicz
— Nisa. 4) Dr. Karwowski Stanisław — 
Głubczyce. 5) Dr. Kubicki — Racibórz. 6) 
Międzychodzki Ludwik — Głogów. 7) Michal­
ski — Głogów. 8) Prof. dr. Szenic Stani­
sław — Głubczyce. 9) Prof. dr. Ustymo-

! Józef — Koźle.
B. Nauczyciele seminaryjni.

1) Ogurkowski — Zülz. Igel — Zie­
genhals.

Nadto przesiedlony został nauczyciel lu­
dowy : Jankowski do Hnnersdorf pod Blan­
kenheim. (rtDzien. Pozn.“)

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. J. 
gielski z Rogowa 3 marki. Zebrane z 
chanie cygara noworocznego przez Z. M. 2 
marki. —- Razem z poprzedniemi 82,65 marek.

* Na budowę kościoła w Rawiczu. M. G. 
5 marek.

* Na restauracyą kościoła św. Michała 
na Skałce w Krakowie. Z parafii Gro­
dziska pod Pleszewem 27 marek. — Razem 
z poprzedniemi 335,50 marek.

* Na kościół w Sonnenbergu M. G. 2 
marki.

* Na odbudowanie kościoła w Izdebnie
złożyli w r. 1888 u niżój podpisanego: ks. 
proboszcz Weidmanu z Dembowa 20 marek, 
ks. proboszcz E haust ze Żernik od N. N. 4 
marki, z odebrania których kwitując, wypo­
wiadam szlachetnym darodawcom serdeczne 
„Bóg zapłać!“

K s. J. Śmigielski.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś kome- 

dya Blizińskiego „Mąż w drodze“ i komedya 
z francuskiego „Ulicznik paryski“.

Ceny zniżone.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim

otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 popołudniu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem' w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa prac terminatorskich i ręcznych 
robót kobiecych w pałacu hr. Działyńskich 
otwarta codziennie od godziny 9 zrana do 
godziny 6 wieczorem. Wstęp w dni powsze­
dnie dla osób dorosłych za zapłatą fen. 25, 
dla dzieci fen. 10.

. Wstęp w niedziele i święta dla osób do­
rosłych i dzieci za zapłatą fen. 10.

* Na dochód funduszu budowy sali gimna- 
stycznój w Poznaniu odbędzie się zabawa 
maskowa w dniu 5 stycznia r. p. na sali 
Lamberta (Odeum). Początek o godzinie 872 
wieczorem. Program przed 12stą godziną wy­
pełnia następujące humoreski: 1) „Stefan na 
Pokuciu“ (monolog). 2) „Jańczarska kapela“ 
finstrumenta palestyńskie). 3) „Kozak“, od­
tańczony przez 3 baletników. 4) „Tajemniczy 
posąg“ (wielka pantomina przedstawiona przez 
10 osób). 5) „Lejbe i Sióra“ (pantomina i 
tańce żydowskie).

Wstęp na zabawę 1 markę 50 fen. od 
osoby, bilety familijne począwszy od 3 osób 
po 1 marce od osoby. Wstęp na chórek po 
1 marce od osoby. .

Biletów nabyć można u pp. R. Barciko- 
wskiego w Bazarze, A. Vogta przy ulicy Ry­
cerskiej i L. Affeltowicza na Chwaliszewie.

Wstęp na zabawę dozwolony tylko osobom 
zaproszonym. O liczny udział prosi

Komitet budowy sali gimnastycznćj 
w Pozn niu.

Na sali bazarowej odbędzie się 7 sty­
cznia r. p. koncert p. Ignacego Gorzelniaskiego, 
młodego utalentowanego pianisty. W koncer­
cie bierze także udział znany nasz skrzypek, 

Edwin Jahnke. Prócz kilku mniej-zych 
utworów wykona koncertant solo rzadko gry­
wa: ą fantazyą Chopina na temata poLkie i 
balladę G-mo!l, wspólnie zaś z p. Jahnke so­
natę na skrzypce i fortepian norweg-kiego kom­
pozytora Griega.

Koncert ten polecamy gorąco naszćj pu- 
bliczuości tak ze względu na cel jak i inte­
resowny wybór sztuk muzycznych.

* Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskićj 
odbędzie się jutro po południu o godzinie 4. 
Na posiedzeniu tem wprowadzeni zostaną nowo 
wybrani członkowie Rady miejskiej, poczćm 
nastąpi wybór przewodniczącego, wybory człon­
ków poszczególnych komisyi fachowych, wnio­
sek magistratu w sprawie przejęcia gimnazyum 
realnego przez państwo itd.

* Egzamin w kuciu koni odbędzie się w 
Poznaniu dnia 16 lutego r. b. o godzinie 9 
w kuźni p. Spillera przy ulicy Strzałowćj nr.
6. Podania wnieść należy do 1 lutego na ręce 
przewodniczącego w komisyi, weterynarza de­
partamentowego i asesora weterynaryi Riifferta, 
ulica św. Piotra nr, 6.

* W Jerzycach znaleziono w sobotę odezwy 
socjalistyczne.

* Oborniki. Sejmik powiatu obornickiego 
odbędzie się dnia 10 stycznia r. b.

* Gostyń. Pomocnik sekretaryatu sądo­
wego i tłómacz w Gostyniu otrzymał z dniem 
1 kwietnia r. b. dymisyą.

* Kościan. Dyrektor korekcyi i domu dla 
ubogich krajowych, Boeder wziął dymisyą.

* Ostrzeszów. Aptekarz p. Jankiewicz 
sprzedał aptekę swą za 90,600 marek apte­
karzowi Grnndmannowi z Wrocławia.

* Strzelno. Widać, że owe surowe uka­
zy w sprawie wydalania ludzi z Polski jakoś 
miękną, zbywa bowiem u nas siły roboczćj, 
a szczególnićj w pasach nadgranicznych ; to 
też tutejszy radzca ziemiański nie ma nic 
przeciwko przebywaniu ludzi służebnych z po 
za kordonu, żąda tylko, aby w każdym ta­
kim przypadku był powiadomiony i żeby się 
doń o pozwoleństwo udano. Każdy zaś, u 
którego się taki człowiek znajduje, zobowią­
zany pod karą w 24 godzinach o tem donieść 
komisarzowi.

* Rezultat drugiego egzaminu nauczyciel­
skiego w pięciu seminaryach nauczycielskich 
W. Księstwa Poznańskiego w roku 1888 
jest następujący : Z 282 nauczycieli prowi­
zorycznie ustanowionych, którzy się do egza­
minu zgłosili, złożyło egzamin wogóle 195, 
i to w Bydgoszczy z 42 kandydatów 31, 
w Kcyni z 56 — 25, w Koźminie z 53 — 
49, w Paradyżu z 44 — 20, w Rawiczu 
z 87 — 70. — W roku poprzednim złoży-

5 267 kandydatów egzamin ten 178.
* Chełmińska dyecezya. Wedle statystyki 

kościelnćj, dołączonćj do rubryceli na rok 1889, 
dyecezya chełmińska liczy 627,903 dusz, 
4081 dusz więcćj niż poprzedniego roku. Pa­
rafii jest 252. Prócz kościołów parafialnych

i katedralna . -nf
nych, gimi
Księży jest a.n>:
go loku. Umarło 8 księży. Klerym 
rainaryum znajduje się 35: 5 w czwartym 
(najwyższym) kursie, 9 w trzecim, 13 w dru­
gim, 8 w pierwszym kursie. Prócz tych 
słucha teologii na akademiach jeszcze 5 stu­
dentów. Sióstr Wincentek liczy dyecezya 
6 domach (Chełmno, Peplin, Lubawa, Wejhe­
rowo, Bysławek i Tczew) razem 74. Boro- 
menszek w Gdańsku 13, Elżbietanek (w Ka­
mieniu, Gdańsku i Toruniu) razem 17, Frań- 
ciszkanek w Chojnicach 8.

* Z pod Grudziądza piszą do „Pielgrzy­
ma“ : Czytać można teraz często ze smutkiem 
i boleścią serca, że ta a ta wieś polska, ta 
a ta majętność polska przeszła na rzecz kolo­
nizacji. Tutaj w naszych stronach nie ma 
wprawdzie już co do kolonizowania, bo prze­
ważna część posiadłości znajduje się w nie­
mieckich rękach. Ale i ta mała cząstka zie­
mi, co się jeszcze zachowała w polskich rę­
kach, coraz bardzićj się ścieśnia. — Tem ra- 
dośnićj tedy dla nas, jeżeli chociaż jeden z 
naszych okupi się i osiedli pomiędzy nami. 
Niedawno temu kupił, jak „Pielgrzym“ nam 
już doniósł, p. Żakowski z Zakrzewa pod 
Złotowem pochodzący, od niemieckićj posiedzi- 
cielki majętność Zielonogórę pod Radzynem 
za 75 tysięcy marek — a krótko potćm ku­
pił znów p. Wojciechowski ze Srebrnik pod 
Kowalewem pochodzący, także od niemieckiego 
posiedziciela w Nicwaldzie (Nitzwalde), wsi 
czysto niemieckićj nad koleją grudziądzko- 
jabłonowską bardzo piękną posiadłość za 27 
tysięcy marek pod bardzo korzystnemi warunka 
mi. Ta ostatnia majętność od niepamiętnych 
czasów była zawsze w rękach niemieckich, ztąd 
też niemieccy pośiedziciele starali się we 
wszelki sposób, ażeby sprzedaży tćj majęt­
ności w polskie ręce nie dopuścić. — Ztąd 
większa dla nas radość, jeżeli mimo tych za­
biegów ze strony niemieckićj dostała się ta 
posiadłość w polskie ręce. Szczęść więc Boże 
temu nowemu nabywcy między nami! Oby jak 
najwięcćj naśladowców pomiędzy swymi współ­
ziomkami znalazł!

* Z nad rzeki Ossy (w powiecie gru­
dziądzkim) donoszą do „Pielgrzyma“, że de­
putowanym na sejmik powiatowy wybrano w 
gminach wiejski- h okolicy gruckićj Niemca, 
dzięki niestawieniu się jednego Polaka i od­
daniu głosu na tegoż Niemca przez drugiego 
Polaka.

* Z Golubia donoszą, że tamże wielką po­
między ewangielikami zrobiło sensacyą oświad­
czenie robotnika Fitznera, ewangielika, mają­
cego żonę katoliczkę, iż żąda, aby dzieci jego 
były wychowywane w religii katolickićj. — 
Chłopców chciały władze zniewolić do uczęszcza­
nia na religią ewangielicką.

* Wąbrzeźno. Do „Pielgrzyma“ piszą; 
Czytelnicy przypominają sobie zapewne, że 
swego czasu polieya wąbrzeska zakazała od­
prawienia procesyi w dni krzyżowe i nastę­
pnie po części cofnęła swój zakaz. Na zaża­
lenia do rejencyi odebrał ks. Prałat Połomski 
pod datą 22 grudnia 1888 r. następującą od­
powiedź :

Unter Bezugnahme auf Ihre Vor­
stellung vom 26. April d. J. werden 
Sie hiermit benachrichtigt, dass der Kö­
nigliche Landrath in Briesen von 
ersucht worden ist, die Verfügung der' 
dortigen Polizeiverwaltung vom 25. 
April und 5. Mai d. J., betreffend die 
Abhaltung von Processionen in Briesen, 
von Aufsichtswegen ausser Kraft zu 
setzen.

Der Regierungs-Praesident.
In Vertretung 

(Podpis nieczytelny).
Tak dobrze i wszyscy tutejsi katolicy 

z tego zadowoleni. Dawniejsze tedy niepo­
trzebnie nam stawiane trudności usunięte 
zostały.

* Z pod Radzynia piszą do „Pielgrzyma“ : 
W Plemiętach, wsi przeważnie katolicko-pol- 
skićj w parafii radzyńskićj był od dawien da­
wna przy tamtejszćj szkole ustanowiony pier­
wszym nauczycielem przez długie lata katolik, 
drugim ewangelik — a jeżeli w ogóle tylko 
jeden nauczyciel był — to nim był katolik. 
Tak bywało z matemi wyjątkami i przerwami 
dotychczas. Z tym rokiem 1889 ma nastąpić 
zupełna zmiana; pierwszym nauczycielem ma 
zostać ewangelik — drugim katolik. Ta 
zmiana ma nastąpić z powodu zmienionych 
stósunków tamtejszych, na tej podstawie, że 
właściciele ewangeliccy odnośnie niemieccy wię­
cćj płacą podatków, aniżeli katoliccy. Aleć po­
dobno nieznaczna tylko zachodzi w tym wzglę­
dzie różnica a przytćm Dębieniec, majętność 
rycerska, wieś czysto polska należąca do szkoły 
plemieckićj wcale pominiętą w tćj sprawie co 
się dotyczy oceny i wysokości podatków — a 
ta przecieżby koniecznie musiała przeważyć na 
stronę katolicką. Nie chce więc nam się wie­
rzyć w zamierzoną zmianę, chociaż podobno 
już urzędowo wypisana w „Amtsblatt“ pier­
wsza posada dla nauczyciela ewangelika, aby 
kandydaci odpowiedni o nią się starali. — 
Odczekajmy !

* Berlin. Książę Ferdynand Radziwiłł 
miał w dniu 31 z. m. u Króla Jegomości po­
słuchanie.

* „Moniteur de Rome,“ urzędowy organ 
watykański publikuje numer noworoczny w 
ozdobnej formie; pierwsza stronnica, na któ­
rćj drukowany jest artykuł odnoszący się do 
papiezkiego jubileuszu, opatrzoną jest w stó- 
sowną typograficzną obwódkę. Numer nowo­
roczny pisma tego zawiera prócz tego nastę­
pne artykuły: „Leon XIII i wiedza“ — 
„Leon XIII i sprawa społeczna“ — „Le­
on XIII i wolności publiczne“ — „Rok jubi­
leuszowy 1889“ i „Rok krucyaty o zniesienie 
niewoli.“

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 4co 
stycznia św. Tytusa B.

Wschód stońca o godzinie 8 
■ godzinie 3 minut 58

ttsudiiie telegramy.
Londyn, 2 stycznia. „Times“ ode­

brał z Zanzybaru depeszę, zatwierdzającą 
wieści o bitwie pod Dar es Salum, w któ­
rćj wielu Arabów utraciło życie. Eska­
dra niemiecka została wzmocnioną krzy- 
żownikiem „Schwalbe“ a korweta „Zofia“ 
rozpoczęła lawirowania nadbrzeżne, aby 
załoga mogła odpocząć po ciężkiój służbie 
blokady.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 52 i zawiera:

Od Redakcyi. — Konkurs. — Potrzeba zna­
jomości przepisów prawnych. — Zkąd i w jaki 
sposób czerpią rośliny uprawne potrzebny im 
azot? — Obrady sekcyi chowu koni w Towa­
rzystwie rolniczem prowincyonalnćm niemie- 
ckiem. — Wiadomości bieżące. — Rozmaito­
ści : Zbawienny wpływ białćj gorczycy w obro­
ku na zdrowie koni, e— Kit na szpary. — 
Wiadomości handlowe. — Dział pytań i od­
powiedzi. — Dział komisowo-informacyjny. — 
Ogłoszena. ________

* „Kłosy“ w najświeższym numerze podają 
kopię ślicznego szkicu W. Papego p , t. „W 
Betleem“. Ze wszystkich podobnych rysun­
ków okolicznościowych, pojawiających się zwy­
kle na Boże Narodzenie, ten jest najoryginal- 
nićj pojęty i czyni istotne wrażenie. Realizm 
skojarzono tu w dziwnćj harmonii z idealną 
podniosłością odtworzonćj chwili nroczystćj.

Przybyli do Poznaaia.
Po z n a ń, 2 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Szajkowski z Witaszyc, pani 
Cieszyńska ze Skwierzyny, pani Boźeje- 
wska z Roszkowic, Antkowski i Voss z 
Poznania, Zielonacki z Marcinkowa Gór­
nego, Naumburg z Saksonii, Werner z 
Wrockwia.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.
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Tc E eg ram giełdowy 
Knryera Poznańskiego.

Berll , 2 stycznia 1889. (Kursa końcowa; 
Kurs z dnia

Pszenica stałej, 
na kwiecień-maj . . . . 
na maj-czerwiec......................

iyto staićj.
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec.....................

8lć] rzep stalćj.
na kwiecień-naj...................... ....
na maj-czerwiec. . . . . .

Okowita spok.
eksportowa...........................
na styszeń-lnty .,...,
na kwiecień-maj...........................
na maj czerwiec........................
spożywcza.................................
na styczeń-luty...........................
na kwiecień maj...........................
na maj-czerwiec......................

Owies
kwiecień-maj. .....

Wyp -żyta wsp..................................
Wyp.-ok»wity kw. eksportowa .

„ „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4°/„......................................
Consol. 3*/«% .......
Poznańskie 4y/0. listy zastawne .
Peznańskie S1/©0/© listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Austryaeka renta srebrna . . ,
Rosyjskie banknoty .....
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne ...
Polskie 5°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złota . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy................................. .
Usposobieni»: stale.

Szczecin, 2 stycznia 1889. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na kwiecień-maj stara . . . 
na kwiecień-maj nowa . . . 
na czerwiec-lipiec stara . . . 
na wrzesień-pażdziernik nowa.

Żyto wyżej.
na kwiecień-maj stare . . . 
na kwiecień-maj nowe . . . 
na czerwiec-lipiec stare . . . 
na wrzesień-pażdziernik nowe.

Olej rzep, niezm.
na kwiecień-maj......................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita bez handlu.
miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp.
„ na sierp.-wrzes. eksp.

Patrolem
miejscu......................................

139 25 
10«0

10.000

108 - 
104 30 
102 40 
101 - 
104 80 
168 80 
70 10 

2 O 45 
99 10 
91 75 
62 50 
66 50

169 60

104 20 
102 2o 
100 90

168 66
69 40

209 16

164 - 
.07 26 
41 60

52 8 1 
33 90 
S6 20

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Naak,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w połndnie ; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 26.



Stan powietrza.
Dnia 2 stycznia 1888 r. o 8 godżinie rano.

Stacje.

sa
[

Wiatr. Stan
powietrza.

1 Term
. 0.

Mnlaghmore . .

ChrystinTunnd ,

Sstokhokn . . .' 
Kąparanda. . . 
Petersburg. . . 
Moskwa . .

774
774
771
777
777
774
781
785

Z.PM.Z. 1 
Z.PłdJZ. 1 
W.Płd.W. 1 
WPłd.W. 2 

spokojnie, 
spokojnie. 

Płd.Pld.Z 1 
spokojnie.

bez chmur
pogodne
pół zaćhm.
deszcz
zachm.
mgła
pochmurno 
bez chmur

1
-2

3
t)

-2
-14
-14
-25

Kork. Qneenst.
Cherbourg , . . 
Heldóf .....
Sylt.................
Hambnrg . .
Swfineminda . . 
Neufabrwasser. 
Kłajneda. . . .

774
769
773
775.
776
779
782
781

Płn. 3
PłnW. 3 
W. 1
W.PłdW. 1 
W.Płd.W. 2 
Płd.W. 4 
Płd. 1
W. 1!

mgła
pół zachm.
pochmurno
pochmurno
zachm.
pogodne
bez chmur
pogodne

3
6
1
1

—1
-11
-18-
-18

Paryż ..............
Monaster. . . . 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. . ») 
Monachium , . 
Kamienica'. . .

Wrocław

769 
773
770
772 
769 
775 
777
773 
777

Pln,Płn.W.2,beą chmur 
W.PlmW. 3zącbm. 
PłnW. 3 bez chmu-
Płn.W. ljbez chmur 
Płn. W. 5 pogodne
W. 2zavhm.
W.PłdW. 3|śnieg
Płn. 2 beż chmur
Płd.W. 1 bez chmur

—3
—2
-2
-Í
-3
-6
-9

-10
—15

lale d'Aix . . .
Nizza.................
Tryest ....

767
757
763

W.Płn.W. 41 parno
W.Płn.W. 5;bez chmur 
Płn W. i -

1
8

Skala siły wiatru: 1 =- lekki powiew 
-- mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany. 6 = 

ostry. 8 = silny, 7 = mroźny, 8 «■= burzliwy 
b = burta, 10 = silna burza, 11 <= gwałtowna 
burta. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza :
Wysokie ciśnienie ponad Rosyą rozszerzyło 

się kn Z, ponad południową ezęść krain nadbałty­
ckich i niemieckich. Przy wybrzeżu wschodnio- 
niemieckiem podniósł się 'barometr aż 782 mm., 
s równocześuie spacffa znacznie temperatura w Niem­
czech wschodnich. Wrocław meldnje 15, Swinio- 
njście 11. Królewiec, Gdańsk. Kłajpeda 18 stopni 
mrozu. Powietrze ponad Europą centralną jest 
spokojne, częstokroć pogodne, bez większych opa­
dów. Dalsze rozszerzenie się zimna kn Z. prawdo­
podobne.

bpostrzsZenia Meteorologiczne w Poznaniu

w styczniu.

Data 
i godzina

2. Pop. 21 772.8 IW. umiar, (pogodne. —13,6
2. Wie. 9 773,7 Płd.Z. um. pogodne. —14,5
8. Ran. 7| 774,3 |Płn. um. ¡mgła —15,2

Dnia 2 stycznia maximum ciepła —13°6 Cel.
minimum ciepła —16% Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
oa.Zeit." jak następuje:

Słaby mróz, cokolwiek zimniój, w godzinach 
południowych łagodnie, sucho i wielokrotnie pogo­
da, wędrujące chmury, poczęści obciągnięte niebo, 
wyziewy mgły, lekki i słaby wietrzyk.

wynoszącym przy losowaniu około 325 marek 
za sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Nenburgt-r. Berlin, Franz&sisehe 8tr Nr. 18, 
za premią 2,50 marek za sztukę.

Poznań, 3 stycznia.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
60.60 rok.. 70-ta 31,20 m., styczeń 50-ta 60,60 m., 
70-ta 31,20 m.

Bydgoszcz, 2 stycznia.
Pszenica: piękna 173—175 mrk., średni

towar —,— m., poślednia według jakości 165 do 
do 173 mrk.

Zyto: piękne suche 140—142 mrk., pośle­
dni towar 135—189 mrk.

Jęczmień: według dobroci 110—125 mrk 
do browarów 134—140 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakośm 125 
do 135 marek, pośledni -.

Groch nom. wrzący i50—160 na pamę 130 
do 140 marek.

Oko wita 50-ta 50,00 m., 70-ta 30,75 m.

Wrocław, 2 stycznia 1889.
Zyto (sa 1000 łunt.) bez in., wypowiedziani

------cent. Cena wypowiedziana — mrk.. na sty­
czeń 154,00 żąd., kwiecień-maj 158,00 żąd., maj- 
cz.rwiec 16. ,00 żąd.

Owies. Wypowiedziało------■ cent, na mie­
siąc bieżący 134,00 żądano, kwiecień-maj —

żyto 154 00 mrk., pszenica — mrk., owies 134.00 
mrk.. rzep —ra„ olój rzepiowy 61.00.

Cena wypowiedz, okowiiy (excl. 50 mk. podat. 
konsumc.) na dnia 2 stycznia- (50-ta) 50,60 mrk., 
(70-ta) 31.10 mrk.

Póz tanowienial 100 kilogr
Ciężki

naj I naj-
depntacyi targow.|^| | »»A

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

biała 118 3011810 
żółta 18 2018 00 

15 50 15(30 1 
15 80 14160 
13 50 131301 
|15|5O|15(

średni 
naj- I naj 
wyż. niż.
mip.Imip

lekki towi.r 
naj | naj 
wyż. I niż 
MIK IMiP.
17 lu 16 bu 
17,00 16.60 
14160 1440 
12,201190 
13 00 12 90 
13|00|12|50

TOWAR
komisyi handlowej. | piękny | średni | pośledni

Kukurudza w miejscu płac. 132-143 we- 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj 135,00 mrk. Wypowiedziano — 
ton. Cena —.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki pł. 60,5 mk.. w miejscu z beczką 
płac. —, na miesiąc bieżący płacono —, na 
kwiecień-maj pł. 59,5—59,8, na maj-czerwiec płac. 
59,8—59,5, na grudzień płac. 61,5. Wypowiedz. 
— cent. Cena wypowiedziana —,— mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, i 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki pł. 
—mrk., na miesiąc bieżący płacono —, 
W) powiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsnme. w mii-jscu 52,7 
na styczeń i styczeń-luty płacono 62,4 - 52,2, na 
kwiecień-maj płacono 53,7—53,6, na maj-czerwiec 
płacono 54,2—54,1, na czerwiec-lipiec płac. r4,8 
do 54,7, na sierpień-wrzesień plac. 56,2—56,0 Wy­
powiedziano .— litr. Cena —,— mrk. — Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk. podat. konsumc. 
w miejscu 3 5,4, na styczeń i styczeń-luty płacono 
32,8, na kwiecie-maj płacono 34.4—34,3, na maj- 
czerwiec płacono 34,8— 34,6, na czerwiec-lipiec płc. 
35,4—35,2. Wypowiedziano 10.000 litr. Cena 
32.8 mrk.

*) Sron.
Uwaga. Staoye powyższe podzielone są na 

* grupy: ») Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
lrlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
Ba południe od powyższego pasu. *) Europa południo- 
».»•— W wyliczaniu stacyi zachowano w każdói 
grupie kierunek ód zachodu kn wschodowi.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Rosyjska 5-procentowa pożyczka premio­
wa z r. 1864. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się 14 stycznia. Przeciwko stratom kum,

TW Kolędę!
W|oę#wę Świętych Pańskich z życiorysem i modlitwą 

odwrótńój stronie po 3, 4 i 5 fen. za sztukę.
!5 fen. a z pfzósyłką 35 fen. 3 książeczki 8-vo, zawierające Żywoty 

sw. Bazylego, św. Hieronima, św. Augustyna, św. Dominika, 
św. Franciszka Serafickiego, śś. Piotra 1 Pawła, św. Jana 
Ewangelisty.

Kozblśr Dekalogu dla klas wykształceńszych 8-vo, 6 ark. druku 50 fen. 
8yłkf| /snrffónr

Azcżkaiugu lua aias wytLszwucenszycn o-VQ, o arK. arUKU OU len. 
z przesyłką 60 fenygów.

finnąłka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen. 
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na 

pięknym papierze. Stron przeszło 500, 1,60 m. z przesyłką 1,70 m. 
Kalendarz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez 

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 m. oprawne 5 m. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. lub 50 fen.
Przewie! Cenzor ksiąg duch, tak się o tern dziele wyraża: „Autor 

• ~ Wieczystego podaje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Swiętśj, w końcu z 
nwJym. obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczająca, dla którśj upraszam niniejszem Wysoką Władzę o udzielenie jśj 
łaskawie pożądanego Imprimatur. X. Wojezyńsltl.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Historya Kościoła świętego
Rzymsko-katolickiego

dlip, ludu polskiego i młodzieży, 
opowiedziana w 65-ciu życiorysach.

Tom i.
Z aprobatą Władzy Duchownśj. 10 arkuszy druku 8-vo. Cena z 
plarz na zwyczajnym papierze 50 fen., z pórtorynm 60 fen.; na

papierze 75 feń., z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

•Tuż Avysxetli:

na rok Pański 1SSO
ozdobiony wieloma rycinami (z tych jedna kolorowana) 
z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego Kalendarzyka biór- 
kswego, zawierający dobór artykułów znanych w literaturze 
pisarzów i dokładny dział informacyjny.

Cena egzempl. broszurowanego 1 marka, oprawnego 
1 marka 30 fen., w bardzo ozdobnej oprawie pąsowój ze 
złoceniami, brzegi złote 2 marki 50 fen.

^a przesyłkę 1 egz. dołączyć należy 40 fen., 2 egz. 
50 fen., wreszcie przesyłka 3 lub 12 egzemplarzy kosztuje 
tylko 72 fen. (937)

Nakład Księgami Katolickiej
Władysława MIlkowskiego

w Krakowie.

Znana ni lat 60 ha Haebner

D. Dybizbaúski,

Berlin, 2 stycznia. (Sprawozdanie urzędowe.) 
zenica, za 1000 kilogr, w. miejscu żąd. 174 

do 200 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono —, na kwiecień-maj płacono 203,50 do
204.75- 204, na maj-czerwiec płaccono 201.50 do
205.75— 205, na czerwiec-lipiec płac. 207—206.50. 
Wypowiedziano —,— ton. Cena wypowiedziano

Hambnrg. 2 stycznia. Okowita cicho, za 
styczeń-luty 20% żądano, luty-marzec 20%, żąd., 
kwiecień-maj 21% żąd.. maj-czerwiec 21% żąd. — 
Kawa good average Santos za styczeń 77%, 
za marzec 77%, za maj 7r>%. za wrzesień 79%. 
Usposobienie spok.. Obrót 1500 miechów.

014j rzepiowy cicho, wypowiedz.------cena
w miejscu —żąd.. styczeń 61,00 żąd., sty­
czeń-luty 60,00 żąd., lnty-marzec —,— żąd., ma­
rzec-kwiecień —żąd., kwiecień-maj 60,50 żąd.

oko w ita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
uplyn. wypowiedz. —, na styczeń (50-ta) 50. 0 
ofiar-, (70-ta) 31,10 ofiar., kwiecień-maj 52.00 żąd.,
(70-ta) 32,60 żąd.

teza wyp«*i«6slaaa na dsień 3 stycznia:

Żyro za 1000 kilogr. w miejscu pł. 148—159 
według jakości: fna miesiąc bieżący płacono —, 
na kwiecień-maj płacono 158,00—157,50, na maj- 
czerwiec płacono 158.25—158.00. na czerwiec-lipiec 
płacono 159 -158,75. Wypowiedziano 1250 Lu. 
Cena 154.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd 132 do 
162 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, -, 
na kwiecień-maj płacono 139,50—139.25. na maj- 
czerwiec płacono 140,00-139,50. Wypowiedziano 
—,— ton. Cena —.

Opuścił prasę tom I-szy, w wydaniu drugiem, dzieła p. u.

Pravo kościelne katolickie
napisał

Dr. Edward Rittner.
Cena całego dzieła w prenumeracie wynosi 8 zł., z przesyłką pocztową 8 zł. 50 
cent. Później — po wyjściu II. tomu —- cena zostanie podwyższoną. Prenume­
ratę składać można w Zarządzie Drukarni Uniwersyteckiej 
w Krakowie, ulica Wolska O. — Tom I. wysłany zostanie zaraz po 
uiszczeniu prenumeraty, Tom II. po wyjściu, t. j.

W szystkim Szanownym 
Paniom i Panom, którzy się 
tyle łaskawie przyczynili 
do uświetnienia mego 50-le- 
tniego jubileuszu artysty­
cznego dnia 30 grudnia r. z. 
składam niniejszem moje 
najszczersze podziękowanie.

■

W. A. Kasprowicz,
Fryderykowska ul. 4,

przy placu Sapieżyńsk

Fabryka bandaży,
I wszelkich wyrobaw z czarnej gumy,

poleca po najtańszych cenach
bandaże każdego gatunku, wszel­
kie ehlrurglezne artykuły, opa­
trunki. każdego czasu nowości 

branży gumowej. (719)

(967)

końcu marca 1889.

Najobszerniejszy
Śpiewnik kościelny.

ZBIÓR
pieśni katolickich

do użytku
kościelnego i domowego.

Zawierający wszystkie pieśni, któ­
re gdziekolwiek tylko Polacy-kato­

licy śpiewają:
43 Msze, nieszpory i 

1103 pieśni.
Cena za egzemplarz oprawny w 

skórę i złotym tytułem 3 marki.
Za nadesłani» m w znaczkach po 

cztowych 3 mrk. rozsyła odwro-
tnie franko, (974)

E. Michałowski,
księgarń a nakładowa 

w Peplinie (Pelplin W./Pr.)

Instrumentai chirurgiczne opatrunki.
Orłowski i Sp.

w Poznaniu.
NB. Wszelkie reperacye spie­

sznie uskuteczniają się.

Magdeburg, 2 stycznia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 18,35, cukier ziarn. excl. 88% 
17.60 cnk. ziam. excl. 75% Rendem. —,— Drugi 
produkt exel. 75% Rendem, 15.20. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa 29,00, f. Rafinada 
chlebowa 28,75, mielona rafin. II. z beczką 28,75. 
miel. Melis I z beczką 27,00. Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
styczeń 13,95 płac., —żąd., luty 13.95 płacono, 
—,— żądano, marzec 14,07% płacono, 14,05 
żąd., marzec-maj 14,12% płac., —,— żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednśj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drngiśj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
mnsiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na klika ty­
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (033)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stury Xtynelc uv.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonój Apteki w Poznaniu, Rynek 37.

Poznaniu
poleca swój bog .to znoi atrrony skład obrazów, figur kolorowych i białych 
z gipsu alabastrowego, krzyżystojącyc i wiszących, lampek przed obrazy, 
krzyży do proce-yi srebrzonych i mosiężnych, kierce, marszałki, balda­
chimy. chorągwie, lichtarze na o'tarz, ołtarzyki do noszenia w różnym 
stylu, zasłony i t. d. _ (838)-

św. Marcin nr. 58
narożnik ulicy Rycerskiej,

poleca bogato zaopatrzony (743)
skład jedynie prawdziwych

.zegarków genewskich.
( srebrne Remt. cylindrowe od 24—40 mrk., srebrne Remt. 

Ankrowe od 30 do 80 mrk., srebrne kluczykowe od 17 i 
18 do 24 mrk., srebrne niklowe od 12 do 20 mrk., zegarki 

złote od 30 do 300 mrk., regulatory od 12 do 200 mrk., zegary 
ścienne pięknie rzeźbione od 6 do 45 mrk., budziki Frybnrskie i Ame­
rykańskie od 6 do 30 m. Oprócz tego polecam zegarki grebr. Cylindr. 
i Ankr. z herbem polskim; srebrne kluczykowe od 27 m., srebr. rem. od 

m.. srebr. ankr. i remt' od 45 m„ dając kilkoletnią gwarancyą.

B. BARCIK0WSKI,
ZF’ozrxa.A, Bazar,

poleca po cenach nader przystępnych 
Herbatę karawanową funt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prnsze herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy franenzki. importowane ara­

ki i rum.
Wanilę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy­

trynowy, ocet winny do konserwów.
Cacao holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową.

(627)

Wybór skrzynek g-v»jf|cyełi!
Obrączki ślubne

wykonuję we własnój pracowni po cenach bardzo umiarkowanych. Wszelkie 
zamówienia miejscowe i zamiejscowe w zakres ten wchodzące wykonuję 
spiesznie i akuratnie

D. Dybizbański (Huebner)
skład złotniczo- zegarmistrzowski.

Stare złoto i srebro przyjmuję w zamian i kupuję takowe
płacąc n ą cenę.

Od 1-go kwietnia r. h. przyjmuję na stół i stancją 
po cenach umiarkowanych panienki każdego wieku, udzie­
lając pomocy we wszystkich przedmiotach naukowych. Kon- 
wersacya franc.. angiel. i niem. Lekcye prywatne w śpiewie, 
muzyce i innych przedmiotach. Bliższe wiadomości udzielą 
łaskawie Wni PP. Prof. Wituski i Lindner, albo 
Dtnga nliea nr. 11, II p. (1003)

Teresa Eaiger.

Główny skład papierosów 
z fabryki E. C. Hunniusa 

z 0 d e s y.
Zamówienia pozamiejsćowe 

uskuteczniam franco.

Czarna herbata]
funt po 2—6 marek

w puszkach po 1/i, % i ł/i f.
Miejsce sprzedaży po cenach ory­

ginalnych Importowego handlu her­
baty Onno Bchrends w Nor- 
den (Wschodnia Fryzya) znajduje 
się w Poznaniu przy ul. Wilhelmo-
wskiój 11 w składzie pod firmą 

Uugren Werner. 
Dalszy składy urządza się na

każdem miejscu (93-)

Ogrodnik

Odnawia i restauruje kościoły,
wszelkie prace pazlotnicze. Równocześnie poleca 

zapas wyborowego sz.Il i podejmuje wszelkie oszklenia bu­
dowli i repi rai-ye. jaki» też giiMoe ne wyKomanie okien kościel­
nych w ołów. Szkło w lista ib do inspektów, jako też gotowe 
okna inspektowe Oprawa obrazów. Ceny umiarkowane, rzetelna 
i skora usługa.

«ykoi

średnim wieku, żonaty, biegły 
w swym zawodzie, posiadający chlu­
bne świadectwa, poszukuje miejsca 
od Nowego Roku. Łask, oferty 
upraszasię do Ekspedycji Kuryera 
Pozn. sub S. C. 1001.

Jasiński i Ołyński
ffłóway skład świec kościelnych

z fabryki (108)

Harttuiig & Synowie w Frank farcie n. ©drą 
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.
Olej ćLo petleaaia.

w wyborowym gatunku,

Kadzidło i burszlyn.

stołowe i wiszące, pająki do gazu, świec i tafty, lampy ścienne 
chenne w najnowszych wyrobach i w wielkim wyborze, zaopatrzone ~ 
lepsze palacze, po cenach umiarkowanych.r__________________ _ _____ L przedmioty alfenidowe poleca

6. Schoenecker, Stary Rynek "
Sprzęty kościelne jak pająki, krzyże, lampierze

etc. w wielkim wyborze.
W mej pracowni wyrobów metalowych przyjmuję wszelkie repera­

cye, odnawiania, tak samo pociągam w sposób galwaniczny stare i nowe 
przedmioty śrebrem, złotem, niklem, mosiędzem i miedziną, również po­
dejmuję się zakładania tak nowych, jak reperacyi starych rur do gazu 
i wodociągu.

kawaler, Polak, znający się dosko­
nale na ogrodnictwie we wszelkich 
tego rodzaju gałęziach jako to: na 
oranżeryi, na drzewach francnzkich, 
na zakładach ogrodów, szkółkach etc., 
posiadający < obre świadectwa, szuka 
miejsca od 1 lutego t. r. Łaskawe 
oferty pod lit. .1 U. poste rest. 
Rflbenau p. Inowrocław. (1011)

Potrzebna jest zaraz (995)
gospodyni

do kawiarni w Hotelu Bazar. Zgło­
szenia przyjmuje

M. .Rankiewiez

Organista
dobrze polecony poszukuje miejsca. 
Bliższa wiadomość w Ekspedy- 
cyl Knryera sub 999.

Potrzebny jest zecer, dobry tak 
do akcydens. robót jak i do zwykłój 
gazetowój, któryby i złamać ją sam 
potrafił i ogłoszenia gustownie skła­
dał. Pożądanym byłby teki, któ­
ryby też nieco i z drukiem maszy­
nowym i maszyną był obeznanym- 
O warunki nn-ebaj się zgłosi listo­
wnie do redakeyi Gwiazdy Pie­
karskiej w Niem. Piekarach ns 
G. Ślązku, noczta Szarlój p. Bytonn

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasióski z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiogo.
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